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P I J L S T

T y g o d n i polityczny, s p e t e y ,  oświatowy, poświecony sprawom lodu polskiego.
Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludawsgc.

Redakcya 1 Adaainistracya:
KRAKÓW, JAŁT RYNEK 1.

Telefon 1286.

R edaktor n aczeln y  i od pow iedzia ln y;

J ć z e l  R ą c s f e iM r d .

Cena o g łoszeń : 1 korona 
za w iersz petitow y.

Ścnst&Je rocznie 
W Austryi . . . . . .  4 K
*a granicą.......................5 K

Hnmer nojedynczy 16 Łâ .
W y t M s i  co niedzMę. R ękop isów  redakcya  

n ie zw raca.

O ratowanie polskiej
W ojna zn iszcza ła  ogrom ne ilości gosp odarstw  

folwarcznj^ch. Znikł inw entarz żyw y, roboczy  i użyt- 
Ł ow y, zn ik ły  narzędzia i m aszyny.

G ospodarstw a fo lw arczn e w yjątk ow o jeno  
bj y  u  n as silne, to zn aczy  rniały dość g rosza  na  
przetrzym anie n ieurodzaju , kupno m aszyn, in w en ­
tarza żyw ego , na op łatę robotnika, sp łatę d ługów . 
Z w yczajn ie to się  jeno  p opychało  z roku na rok, 
łątało się  b iedę i nakon iec albo s ię  m ajątek  sp rze­
dawało, albo w yp u szcza ło  w d zierżaw ę żydow i, 

czas i m iejsce rozpatryw ać p rzyczyn y , dla któ- 
rych g osp od arstw o  fo lw arczn e id z ie  źle. W szyscy  
z. am y aż nadto dobrze te p rzyczyn y , w ięc dajm y  
im pokój.

W norm alnych, sp okojnych  czasach  folw arki 
upadające b y w a ły  parcelow ane, sz ły  w lud, z u ie -  
r ia Ły jeno  ręce słabe na m ocne i s łu ży ły  dalej n a ­
rodow i. P o w ojn ie b ęd zie  znacznie gorzej. N a par- 
c tla cy ę  n iem a czasu, i n iem a u chłopa dość p ie  
niędzy. Gi, co je  zarabiali, s ied zą  w row ach strze­
leckich. Zatem grozi nam wielkie, straszne niebezpie­
czeństwo, że upadające fo lw arki n ie  przejdą w ręce  
chiopa p o 1 ik ieg o  * - ' - • 1

Trzeba, żeb y  to chłop polsk i zrozum iał, trzeba, 
Jy  zaw czasu  tem u n ieszczęściu  zapob ieg ł.

D op ók i dwór. polsk i zm ieniał n ied o łężn ego  
szlachcica, a przyjm ow ał ch łopa p o lsk iego , to 
W prawdzie ten dw ór zam iast sa lonów  n ra ł spichrze, 
* n a w et ch lew y św ińsk ie, ale chłop, b ogacił się, 
p o sy ła ł sy p a  do szkoły. S y n  ten staw ał się  in te li­
gentem  t ’fcięgał zn ów  po dwór. Z m ieniali się  lu ­

dzie, ale zostaw ał n asz język , n asza  w iara, n a sze  
dążenia, jsd n em  słowera, zostaw ał naród  nasz na  
tej&ainej ziem i.
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k e j !  D o tego  dopuścić n ie  m ożna! Kto kupi 
p olsk ą  gazetę, po lsk ą  książkę, p o lsk i obraz? Kto 
da na p olską szkołę, na polsk i kościoł?

Ten pan, czyja  ziem ia. D laczego ob cy  ta  na  
n aszej ziem i ma panow ać? Ziemia polska ma być 
w polskich ręlcacf).

Skoro n ie m ożem y ziem i zakupić odrazu, to 
|ą wydzierżawiajmy.

A le jak?
Jeanem u b ęd zie  trudno, ale sko^o się  kilku, 

kilkunastu  lub  więcej jeszcze  do spółk i zbierze, 
ziem ię m ożem y zatrzym ać w n a szy ch  rękach.

Cena ziem i je s t  w ysoka. T rzeba dużo p ien ię­
dzy, b y  kupić m órg Iud parę m orgów ; ale dzier­
żaw a n ie je st bardzo droga. Jeżeli za m órg trzeba  
dać 2000 koron, b y  go  kupić, to irzeba dać  
4C—50 koron, by  go  w ydzierżaw ić. Zatem , jeże li 
chłop ma p ien iąd ze na jeden  m org, to m oże za  
nie w ydzierżaw ić 10 m orgów . “W yd a  'w ów czas  
500 koron, a zostaje mu jeszcze  1500 koron  na  
nasien ie , obróbkę, sprzęt, m łockę, n a w o zy  i t. d. 
N aw et na  m aszyn ę starczy czy  konia.
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T o  ta k  jes t, je ś li sa tn  je d e n  d z ie rżaw i. A le  
m o ż n a  zaw iązać Bpółkę dzierżaw ną I w ziąć razem  
w ięk szy  kaw ał ziem i, i o b ra b ia ć , zasiew ać, zD ierać, 
m łócić w sp ó ln em i siłam i, zaś  dzie lić  p lo n  lu b  czy ­
s ty  zysk.

M ożna n aw et jeszcze  inaczej. Z aw iązać w ielką  
sp ółkę z całej gm iny, obrabiać, zasiew ać, zbierać za 
pieniądze, które spółka będ zie płaciła, a dopiero  
po sp rzed aży  p lonów  dzielić zysk . Mnożyć p ien ią­
dze, a potem  rozku cie ziem ię dzierżaw ioną.

D o sp ółk i dzierżaw nej m oże zatem  należeć  
k ażdy, ktu w płaci udział. N aw et chałupnik, naw et 
zarobnik, słow em  każdy.

P ien ięd zy  na uratow anie ziem i m am y dość. 
R ąk roboczych nam  też n ie zabraknie. Inw entarz, 
chociaż skąpy, m oże jeszcze obrobić i tę ziem ię. 
O bok koni staną do pracy krow y, przestan iem y  
się  m oże raz w styd zić pracy krowam i. N arzędzi 
m am y też dość. M aszyny m ożem y, jano spółka, 
bardzo łatw q  ri tanio zakupić. T rzeba s ię  jeno  
w ziąć zaw czasu  do organ izacyi. W łaśnie czas, by  
o tem p om yśleć i z wiosną brać się już do roboty,

U ratujem y ziem ię, n ie  dam y jej obcym  i za­
rob im y bardzo p iękn y  grosz.

W praw dzie n ajd zieln iejsi chłopi są w row ach  
strzeleckich , ale i do nich  dojdzie >P.astc.

N iech  każd y, kto ma co do p ow iedzen ia , n a ­
p isze krótko a treściw ie, co o tem sądzi.

Ben. Wygoda 
w D ulczów ce koło P ilzna.

Lud polski Warszawie.
O dezw a nasza, w zyw ająca  lud  po lsk i do p o­

sp ieszen ia  z pom ocą głodnej W arszaw ie, odbiła  
się na w siach polskich, aczkolw iek  w ojną og ro ­
m nie zn iszczonych, g łośnem  echem. Z aczyn ają  już 
n ap ływ ać składki, sk ładki stosu nk ow o bardzo po­
kaźne. Saieszą ze składkami nawet cl, kiorzy sami 
wojną zostali w sposób straszny dotknięci, bo o trzy­
m aliśm y już sk ładki z dw óch gm in pow iatu  dą­
b row sk iego , m ianow icie z gm in y  R a d w a n  i M i e ­
c h  o w i c e W i e l k i e ,  p łyną sk ładki i z innych  
gm in, p łyn ą  od  osób  pryw atnych , p łyną od  braci 
żołnierzy... J eże li dotychczas tej zgodnej harm onii 
serc, w spółczujących  W arszaw ie, b rak ow ało  tonu  
p od staw ow ego , brakow ało  serc w łościańskich, to 
dzisiaj z dum ą m ożem y pow iedzieć, że w łśc ia ń -  
stwo pohkie stanęło na wyżynie swoich obywatelskich 
obowiązków i źe dokum entuje jed n ość z braćm i 
z K rólestw a tem, czem  może. N ie w ątpim y, że  
inne gminy pójdą za przysiadem tych, które nam już 
składki nadesłały i dorzucą swój w dow i grosz  na  
pom oc dla g ło d n y ch  braci w K rólestw ie.

O kazuje się, że w szęd zie  zachętę do sk ład ­
ko w ania d aw ały  w yb itne j e d n o s t k i ,  daw ali 
nasi n ajśw iatlejsi ludow cy. Z w racam y się  w ięc do 
w szystk ich  n aszych  Braci z gorącym  apelem , aby  
poszli za przykładem tych, co pierwsi usłuchali na­
szego wezwania, i urządzili składki w kazuej wsi, tak, 
żebv w j wykazie ofiarodawców- który prześlemy do
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Warszawy, a k tóry zresztą ca ły  będ zie w ydruko­
wany w >Pia&cid<, nie brakło ani jednej gminy z na- 
szśgo kraju.

Bracia w łościanie! Tam, w W arszaw ie w ie­
dz^  jak  jesteście  zn iszczen i przez w ojnę, ale też  
tem m ilszą będ zie ta ofiara W aszych  serc, ofiara, 
choćby najdrobniejsza. M usim y pokazać całem u  
św iatu, że  chłop polski, nu w et najsrożej w ojną  
dotknięty, je st w całeni teg o  ałowa znaczen iu  o b y ­
watelem , że ostatn i grosz ofiaruje na  pom oo d la  
g łod n ych  braci w innej d zieln icy!

Do dnia 2 listopada otrzymaliśmy następujące 

składki:
Klub posłów parlamentarnych Polskiego Stronni­

ctwa Ludowego 300 K.
Reaakcya „Piasta11 50 K.

Gminy:
Gmina zagacie 42 K . Oh,  zebrane w dnia 25/10. 

Gmina Lętwwice 82 K 38 h, zebrane przer Alojzego 
D a l j a n a i  Wawrzyńca P i ę t ę .  Gmina Radwan, po­
wiat Dąbrowa, 36 K 50 h, zebrane przez Piotra P a ­
t e r a .  Gmina Jawornik, pow. Myślenice, 137 K 48 h, 
zebrane przez: Walentego W il  Iro łk a  (37 K 86 h), -  
Wojciecha D y m k a  (34 F  88 h), Karola K o r o w ­
s k i e g o  (33 K 70 b) i Jana W i l  k o ł k a  (31 K 60 h). 
Gmina Wołowice 33 K 70, zebrane przez Tomasza J  a- 
g o c h ę .  Gmina Miechow.ce Wielkie, powiat Dąbrową,
52 K, zebrane przez Franciszka N o w a z a. Gmina Ro­
goźnik 59 K, zebrane przez Józefo Z ą b k a .  Gmina 
Mibtniów 42 K, zebrane przez naczelnika gminy J o- 
k o w s k i e g o .  Gminy z obwodu sąd&wugo Czarny Du­
najec 230 K, zebrane przez Józefa Ku i s a ,  naczelnika 
gminy Chochołów i Józefa B e d n a r c z y k a ,  przełożo­
nego obsziru dworskiego z Cichego.
Osoby prywatne:]

L. Bicz 10 K. Filia gimn. św. Jacka —  dochód 
ze sprzedaży map 2 K 40 h. Dr Bardel 20 K. M. Kc- 
likfWa, Kraków, dworzec 10 K  Fr. Maślanka zamiast 
podróży na grób ś. p. ojca 20 K. Lndwik Dihm, W ie-. 
deó 20 K. Z własnych pieniędzy, otrzymanych na za­
bawki i cukierki składają dla głodnych dzieci w War­
szawie po 3 K: Jinnsia Więch wówna, ucz. I. ki. gimiL, 
Zbyszek Więcław, ucz. IV. kl. Ind., Wisia Więcławówna, 
ucz. III. ki. lud.. Boćka Więcławówna, ucz. I. kL lud., 
Irka Więcławówna, 4-ktnia, razem 15 K. Dr Teofilowie 
Więcławowie 15 K. Wyrzykowski, Rozwadów, dochód 
ze sprzedaży gazet 4 K 95 h. Katarzyna Twardowska 
z Damienic 10 K. Józef Kuś z Wołowic £ U. Kaz. Wiel­
gosz, Kraków 1 K 60 h. Marya Krupiczkowa i  Jasła 
zamiast światła na prób dzieci 10 K. Tekla Korpats 
z Okleśnej 4 K. Ks. Czesław Łukasik z Czarnego Du­
najca złożone na jego ręce 17 K przez: Ant. Łnkasi- 
kową starszą 4 K, Ant. Łukasik ową młodszą 4 K fla ­
ry ę Parzygnatową 4 K, Kat. Sopiarzową 8 K, Maryą 
Szczęchówuę 2 K. Zofia Bieńkówna z Ostrówka, ze­
brane od znajomych 25 K 60 L  Z tego ofiarowali:
J. M. Bieńkowit 4 K  Z Bienkówna 5 K. Stef. Bień­
kówna 3 K. Władzia Bieńkćwna 1 K. Zajączkowska, 
nauczycielka 1 K. Stanisław Tryczyński, c. k. nadst.a- 
żnfł skirbowy 3 K. Fr. Dąiałowska 1 K . M. Sapatowa 
70 h. K. Wóitowiczowa 2 K. Kr. Mazurowa 60 h. Bo* I
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dowa 1 K. Lud. Ciejkowa 1 K. M. Lesniakowa 1 E. 
Krepina 10 li. J Piątkowska 10 h. Wł. Sternalski 30 h 
Fr. Piątkowski 20 b. Sztuka Antoni 20 b. J. Buława 
80 h. R. Głoguwska 20 u. Razem 25 E  60 h.

2/nmdrje Polacy z 56 p. p. pełn:ący służbą w epi­
demicznym szpitalu di Nowym Sączu za pośrednictwem 
Wincentego Medonia 7 koron.

Ogółem do dnia 2 listopada wpłynęło do naszej 
Administracyi na pomoc Warszawie 1268 koron 31 ha­
lerzy.

Z powodu ł^raku miejsca w dzisiejszym numerze, 
szczegółowy wykaz ofiarodawców z gmin, przytoczonych 
Wyżej i z gmin, które jeszcze składki nadeślą, zamie­
ścimy w następnym numerze.

JE Kola poM :egt .
Obrady K oła polskiego odmyły się w  Wiedniu w 

dniach 25. i 26. października b. r. przy bardzo licznym 
udziale poołów. Z naszego stronnictw a wzięło w1 posie­
dzeniu udział 15 posłów. Prócz posłów parlam entar­
nych zjawili się członkowie Izby panów, oraz kilku po ­
słów sejmowych.

Obrady zagaił prezes Koła,, aksc. B i l i ń s k i .  Za­
znaczył n a  wstępie, że zwieł&t Koło polskie ze względu 
na stosunki e k o n o m  i c- z n e, uw aża bowiem, że pro­
wadzenie dyskusyi politycznej byłoby obecnie nie na 
czasie. Teraz, zdaniem prezesa, możemy spokojnie pa­
trzeć w  przyszłość. Tok w ypadków  politycznych i woj­
skowych pozwą,la nam  żywić nadzieję narodowego i po­
litycznego odrodzenia. Wola było Opatrzności, że za­
wdzięczamy odnowienie ojczyzny innym. Kiedy przyj­
dzie pora stosowna, Koło w sprawie polskiej zabierze 
głos i spełni swój obowiązek.

Następnie zawiadomił prezes, że zastępca ś. p. 
Bis™, poseł Błażej F i l  a, zgłosił się do K oła polskiego. 
£"'> powitaniu posła Fili, przeszedł prezes Koła do omó- 
wienia spraw ekonomicznych. Rezultatem  ostatnich za- 

egow K oła polskiego, a  zwłaszcza jego kom isyi go- 
sp Klarczej, ua k tórej czole stoi eksc. Długosz, by ło  u- 
zyskam e od rządu zgody n a  to, że wsie odbudować się 
m ają z funduszów państwowych w zupełności, m iasta 

i-apomog państwowych i kredytu , a  obszary dwor­
skie z fcr« iy tó w  i funduszów naństwow ych. Rząd roz- 
w o zą ł odbudowę prowizorycznych pomieszczeń. O ile 
Młodzi o przyszłość, rząd stanął n a  stanowisku, że bank 
.wojenny daw ać będzie pożyczki n a  odbifdow ę każde­
mu. Pożyczki te  m ają Oyć spłacanie w dziesięć la t po 
W ffW ou ppkojp i udzielane są na  3% . Siuna pożyczek, 
Udzaełonycb do tąd  przez bafnk wojenny, .wynosi 7 mi­
lionów koron.

Streściwszy rezu ltat ostatnich układów  z rząTem 
W sprawach, dotyczących najżyw otniejszych intere­
sów kraju , eksc. Biliński oddał głos przewodniczącemu 
komisyi gospodarczej, ckżc. D ł  u go a z. o w i, 1 tóry  

. ^ k ła d n e  spT^wo^tłąnie z prac tej koańisyi, naj- 
czynmejozej w K ala polśkiem. Eksc. Długosz przedsta; 
Wił wypracowany przez koanisyę program  najkoniecz.- 
niejszych robót ha  rok  1&15, orcz szkic program u robót 
a? ęok jtrogram, któryśtnyr, w  całości wyjbuko-
lęali w jednym  z pppyżei&ik n numerów „Piasta*4. Nar 

zdaj s p ^ ^ a d a a u e  z  t o u t o n c y i ,  pdbytoj' dn»a

1. października z namiestnictwem w obecności prezy­
denta ministrów i 5 ministrów resortowych, wreszcie 
przedłożył wnioski nowe, uchwalone przez komisyę 
gospodarczą Kola, a  podane przez nas w poprzednim 
numerze „Piasta*4.

Przemówienie eksc. D ługosza nagrodzenie zicsta* 
ło przez całe Koło oklaskami, a  poseł Kozłowski, przy­
łączając się do *lego jawnie okazanego uznania dla 
eksc. Długosza, wniósł, aby całe sprawozdanie jego zo­
stało wydrukowane, rozesłane prasie i rozdzielone p o ­
słom, co się też stało.

W ywiązała się następnie długa dyskusya, w k tó ­
rej wszyscy mówcy przedstawiali najpilniejsze potrzeby 
ludności. Z naszego klubu zabierało głos kilkunastu 
posłów, k tó rzy  przedłożyli cały szereg wniosków, obej­
m ujących wszystkie najważniejsze bolączki naszej 
ludności. W nioski te są następujące: ^

Wnioski naszych posłów.
Wnioski posła Witosa:
1. „Koło wzywa prezydyum do poczynieni i starań, 

aby rząd zabezpieczył i dostarczył Uaiicyi zawczasu 
zboża, potrzebnego na zasiewy wiosenne4.

2. „Prezydyum Koła poczyni starania, ażeby w oko­
licach, zniszczonych przez wojnę, zasiłki workowe przy­
znano rodzinom wszystkich powołanych rezerwistów  
i pospohtaków*.

3. „Uprasza się prezydyum Koła, ażeby spowodo­
wało c- k. rząd do dostarczenia ludności drzewa i w ę­
gla na opał po cenach zniżonych, a dla okolic, przez 
wojnę zniszczonych, bezpłatnie**.

4. „Prezydyum Kola poczyni u rządu starania, aby 
racye Chleba dla fizycznie pracujących podwyższone 
zostały na 600 gramów dziennie, zaś racye owsa dla 
koni na 3  kg. dziennie**.

5. „Prezydyum Koła zechce jak najszybciej posta­
rać sfę u rządu o uprzystępnienie obrotu zbożom i za­
niechanie kar za nieświadomie zatajone zapasy zboża**

6. „Prezydyum Koła zechce jak  najspieszniej po­
czynić starania, aby rząd dla umożliwiania wiosennej 
uprawy reli przed wiosną dostarczył ludności siły po­
ciągowej, bydła, narzędzi rolniczych ł nawozów sztu­
cznych.

Wnioski pasła Bojki:
1. „Uprasza się prezydyum Koła, aby poczyniło 

starania u odpowiednich władz, by w lasach nispoło- 
mickich przygotowano zawczasu materyał budowlany 
dla zniszczonych wojną okolic z nad Dunajca i Wisły**

2. „Pnzydyum  Koła poczyni starania, by konie, 
zostawione przez Moskali, nie były rolnikom rekwi- 
rowane".

3. „Prezydyum Koła poczyni u rządu starania, by 
swoich funduszów wynagrodził wójtów i pisarzy

gminnych, którzy spełniają teraz bardzo ciężką pracę 
wyłącznie na rzecz państwa**.

4 ,Prezydyum Koła poczyni starania, aby rząd 
wyasygnował odpowiednie kwoty dla gmin, pozbawio­
nych ud nółtora roku wszelkich dochodów**.

5 „Prezydyum Koła poczyni starania n rządu, aby 
przyszedł z wydatną pomocą komitetom parafialnym 
i Radom wzkolrtym miejscowym, by one mogły choć 
w części odbudować uszkodzone kościoły i szkoły.

W niosek posła hr. Reya:
Kolo polskie domaga się od rządu wydatnej akcyi
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na rok 1916 dla podniesienia chuwu bydła rogatego 
i trzody.

WmosKi posła Lasockiego:
Prezydyum Koła zachce 1) postarać się n rządu 

by wobec zbliżającej się zimy prowizoryczne pomie­
szczenia dla bezdomnych ofiar wojny stawiano jak 
najspieszniej, pozostawiając w zasadzie .eh wykonanie 
samym interesowanym, pod ooiefcą Eezpośtednią miej­
scowych komitetów, a pomoc rządową ograniczono, obok 
ogólnego nadzoiu, do snbweucy. pieniężnych w wyso­
kości, którą komitety powi.-towe pod przewodnictwem 
starosty, jako niezbędną ustalą, do utrzymywania skła­
dów materyałów budowlanych, dostarczan a jeńców  
wojennycn do budowy i dla obronienia materyału drze­
wnego, tudzież zaprzęgów do z w ó z k i  materyału;

2) spowodować jaknajspieszniejszą zmianę prze­
pisów o zasiłkach wojskowych dla rodzin rezerwistów  
i pospolitakow p wołanych ood broń, w tym kierunku, 
by wysokość zasiłku wymierzano w całem państwie 
na podstawie klas wymiarowych, opartych na liczbie 
ludności; obecne bowiem przepisy, weałng których wy­
miar nasttpuje dla poszczególnych krajów koronnych na 
podstawie przeciętnych cen targowych mięsa wołowego, 
utrudniają niezmiarn e, z powodn chwiejn ś d  tych cen 
i trudności sprawdzenia rzeczywistej ich wysokości, 
sprawiedliwy wymiar .wysokości zasiłku;

3) wyjednać dia ewaku w mych zwrot kosztów 
utrzymania w czasie ewakuacyi; *

4) Prezydyum zech, e obok usilnych starań o dal­
sze ułatwienia co do powrotu do kraju, zyskać przy- 
rby ne załatwienie próśo o d a lsze  poDieranie zasiłku  
rządow ego o la  ty ch  w ych odźców , którzy pochodzą  
z m iejscow ośc i spalonych  łub zn iszczonych , aibo t, ż 
wskutek spóźnionej pory roku nie są już w stanie zna- 
leść w krajn zarobkn lub nirzi mania. Wobec niewib kiej 
już liczby uchodźców w ien n y ch  na eży poczynić sta­
rania o pozwolenie na zamieszkanie poza osadami ba- 
rakowemi dla wszystkich wychodźców, c ile nie stoją 
temn na pizeszkodzie co do posz z gólcyih jednostek 
względy na spokcj i porządek pnbli ty. W pierwszym 
rzędzie pozwolenie t a k e  należałoby uz'SKać dla rodzin, 
maiących praw a do zasiika wojskowego, sneerarbitro- 
wanych żołnierzy i „fors/,! a n o w ' ;

5 ) .wyjednać powrót t‘0 „swoich siedzib Polakom 
z Kró estwa Polskiego, o ile me rze izi.adzają tema 
względy m ilitarne lub też uzasadnione przeszkody co do 
poszczególny* h je iuo^tek.

W niosek po-da A ngerm ana:
„Ponieważ komisye powiatowe dla świadczeń wo­

jennych nie funkcjonują, Koło polskie uprasza prezesa 
Koła o podięde kroków, by p. namiestnik ponaglił sta­
rostwa i dal im krótki te.m .u do przedłożenia. wykazów".

Wnioski posła Tetmajera:
1. „Prezydyum Koła rechce podjąć kroki, celem 

spowodowania zmian odpowiednich paragrafów ustawy 
o zaeił acn dla ewakuowanych w tym kierunku, żeby 
ewakuowani, którzy schronili się w ooręb twierdzy, 
mieli prawo do zasiłku przynajmniej na mieszkanie*.

2. „Prezydyum Kuła polskiego zechce odnieść się 
do ministerstwa kolei i spraw wewnętrznych, aby tak 
samo, jak roazinom powołanych urzędników, udzielano 
wolnych biletów na powrót do kraju dla rodzin nau­
czycieli".

3. Prezydyum  Koła polskiego zechce w  spraw ie

zajiłków dla rodzin rezerwistów znieść się c. k. na 
miestnikiem, a w szczi-góluości z referentem p. radcą 
dwora Zim..ym, celem zarządzenia, aby kom isye z a u ł­
kow e c k. sta ro stw  op ierały  s ię  nietylko na re lacyacn  
posterunków  zandarm akich, a le  tak że w  drugiej i. stan -  
cyi, na opinii ad hoc w ybranych m ężów  zaufania", i

Wniosek posia Jedynaka: -  *
! „Uprasza się prezydyum Koła polskiego, ażeby 

»  drodze właściwej spowodowało u rządu u stan ow ien ia  
cen  m aksym alnych n ietylko dla produktów rolniczych, 
lecz  i d la w szy s ik icn  oroduktów ży c ia  codziennego, 
a przede wszy stkiem na drzewo, węgiel, naftę, ubrania, 
bieliznę, skóry, mydło, wyroby z żelaza potrzebne dia 
gospodarstw rolniczych"

Wnioski posła Myjaka:
1. „Koło uprasza prezesa o jak  najrychlejsze po­

czynienie kroków u c. k. rządu, celem wydania polece­
nia c. k. namiestnictwu, aby konie forszp ań sk ie , zare­
kw irow ane na p o iecen ie w ładz politycznych, ponow nie  
oszacow an o , a  przynajmniej w  pow iatach: Nowy Sącz, 
Krosno, Podgórze, gdzie cena oszacowań była  w niektó­
rych wypadkach nawet ponad 80°/0 niższą od rzeczywi­
stej wartości w  czasie oszacowania".

2. „Koło uprasza prezydyum o wyjednanie u c. k. 
rząda dla mieszczan w Starym Sączu, których zabudo­
wania gospodarskie wskutek opeiacyj wojennych do­
szczętnie zgor/ały, w yasygn ow an ia  bezpiatnie drzew a  
z la só w  rządow ych obok Starego Sącza".

3. „Kom uprasza prezydyum o natychmiastowe po­
czynienie kroków u c k. rządu, w celu zarezerw ow an ia  
w całc 'ci etatow ych  w yrębów  w  lasach  rządow ych  
z roku 1914 i 1915 na odbudow ę w si i m iast w  kraju".

4. „Z uwagi, że pow iaty: dąbrow ski, gorlick i, 
grybowaki i tarn ow sk i zostały najwcześniej oczyszczone 
z inwazyi i najpieiwej będa zdolne do grutownej odbu­
dowy popalonych domostw, Koło uprasza prezydyum 
c wyjednanie o c. k. r-ądu w yasygn ow an ia  5 0 9/e P°- 
trzeon ego  m aterya u budulcow ego bezpłatnie z la sć w  
rządow ych przed upływem  1915 roku d la  w yżej w sp o­
m nianych powiatów ". ■,

5. Koło polskie uchwala wybór komisyi z siedmiu 
członków wedle klucza, która opracuje wytyczne dla 
prezyjyum  Koła, jaki powinien być skład mającej po- 
wsiać instrtucy i dla gospodarczej odbudowy kraju".

6. „Koło polskie uprasza prezydyum o poczynieuie 
kroków u Wydziału krajowego w sprawie utworzenia 
odrębnego biura przy Wydziale krajowym, złożonego 
z sił tacLowych, dzielącego się na pięć sekcyj, a to 
wiejską, obszarniczą, miejską, urzędniczą i robotniczą, 
Cfiero natychmiastowego wygotowania ogó ln ego  s ta ty ­
sty cz n e g o  w ykazu szkód, w yrządzonych w ojn ą , odrębnie 
dla każdej grupy i przesłania teg\> wykaza gr umm po­
selskim, a następnie wygotowanie szczegółowego wykazu 
wszystkich szkód i opracowanie sposobn gospodarczej 
odbudowy Elaborat ten powinien być rozesłany wszyst­
kim posłom, odnośnym komitetom i władzom w kr. ja  
i sprzedawany w  księgarniach".

Uchwały.
P o  dwudnion ych naradach Rok) polskie uchwa­

liło wszystkie wnioski kom isyi gospodarczej, któreśm y 
podali w poprzednim numerze. „P iasta". We wnioskach 
tych  mieszczą się w szystkie wnioski1’ naszych posłów. 
D a łe i uchw aliło Koło wniosek w: sprawie (utworzeni#



zakładał dla odbudowy kraju , wreszcie uchwaliło po­
dzielić komisyę gospodarczą na dwie części: 1. na ko- 
misyę rolniczą i dla przemysłu łciuegio, 2 na koonisyę 
dla spraw miejskich, dla p rz em y tu  fabrycznego i rę­
kodzieła. Do komisyi rolniczej w ybrani zostali: Sześciu 
ludowców, a mianowicie D ługes., zastępca Biały, kr. 
Rey, zastępca Jedynak , hr. Lasocki, zastępca Lewicki, 
Witos, zastępca Angemn m , Śa-eckfla-y.^ki, zastępca- 
Tetm ajer, Myjak, zastępca Fila; pięciu konserw aty­
stów: Lar. Goefiz, Starowiejski, W ysocki, C zajkow ski, 
Lubomirski; trzech polskich dem okratów: C u m  Koli- 
scher, Leo; jeden narodow y dem okrata, Głąbińsiki; je­
den dzika, Kozłowski. Przewodniczącym kom isyi 00 
sta ł w ybrany tkse. Długosz, ptorwwzym. zastępuj bar. 
Goetz, drugim  pos. ircdm aw ski. Do ko-misyi dla spraw 
miejskich, przem ysłu fabrycznego i  rękodzieła weszło 
siedmiu polskich dem okratów, czterech kom seryaty 
stów, trzech ludowców, a mianowicie: ekse. Długosz, 
zastępca Rey, Angerm an, zastępca Śmiłowski, Banaś, 
zastępca Lasocki, jeden narodow y dem okrata, Głąbim- 
ski i jeden dwilri, Łazarski. P^ew odauczącym  t e j  ko- 
misyi został d r  Leo, pierwszym ziasi^>uą pos. Sbeeło- 
wicz, drugim pos. Zieleniewski. W  obradach komisyi 
m ają brać utteial z głosem stanowczym wiceprezesi 
Koła.

W  końcu ra  życzenia prezesa Bilińskiego, Koiu 
w ybrało zastępców wiceprezesów Koła. Zastępcą wi- 
cepr. K ę d  z i o  r a  aoetal wybrany eksc. D ł u g o s z .

W  sprawie powrof n robotni­
ków sezonowych.

Dowiaduję się z licznych listów, że wiele robotnie 
sezonowych, które na wiosnę b. r. wyjechały z baraków 
choceńskieh i libnickieh de Danii i Niemiec, waha ®ię 
czy powrocić mają do kraju, ponieważ obawiają ąię, że 
będą musiały n o * Q  spędzić zimę w barakach. Ob wy 
te są nieuzasadnione. Istnieje wprawdzie' zamiar odsta­
wienia powracających z robót zagranicą do baraków 
w Choceniu, ale tylko w tym celu, by tam załatwić z niemi 
formalności paszportowe, a następnie odesłać ich współ- 
nemi traDspo.ta.iui do krają, oczywiście, o ile pochodzą 
z powiatów, do których powrót jest dozwolony, t. j ,  jak 
obecnie, z powiatów: bialskiego, oświęcimskiego, chrza­
nowskiego, żywieckiego, nowotarskiego, wadowickiego, 
bocheńskiego, myślenickiego, Innanowskugo, uow sąde­
ckiego, brzaikiego, dąbrowskiego, mialeckiogo, kolbu- 
szowskiego, piteneńskiege, ropezyckiege, grybow ikbgo, 
strzyżewskiego, krośnieńskiego, starosamborskiege, kra­
kowskiego, >dgv r udego, wielickiego, tarnobrzeski igo, 
niżańskiego, łańcuckiego, tarnowskiego, rzeszowskiego, 
brzozowskiego, saiockiego, dobromilskiego, przeworaciego, 
jarosławskiego i gorlicki z  wjjątkieaa miasta Guriic 
i gmin: Stróżówka, Łużna, Nieznajowa i Mazanka, wre­
szcie z Krakowa Caj ni się starań a, by spn i»y  paszpor­
towe dla osób z tych powiatów załatwiano odrazo na 
granicy i pozwolono im wprost jeehad de domu. Gdyby 
jednak z powoda ró fcaych przeszkód nie prsyszJo lo  t  i- 
kiego załatwiania sprawy i po^rt a ą y z Niemiec 
i Dafti> byli odstawiani de baraków choceńskich, to o ile 
pochodzą z powiatów, <jo których powrót jest dozwolony, 
stanowczo nie mają tuj obawiać dłuższego pobytu w ba*
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rakacL Pod tym względem powinni rodzice uspokoić 
dzieci swoje, przebywające zagraaieą.

Zygmunt Lasocki, poseł de parlamentu

O nauczaniu.
Świetna jest uwaga p. Mleczki, pby w szkołach 

ludowych uczono pruł tyczny ;h rzeczy, jak pisania prze­
kazów, lub kumkowarra. Aeh to kabikowauie! jakim 
by skarbem byłe dla ludu w podgórskich okolicach, gdzie 
lasy iSMI chłopi. Jakie oai masy pieniędzy za darmo 
handlarkom drzewa dająl

Aie nasi wychowawcy już tak boją się, aby sobie 
cl ropafc zawczasu nauką żołądka nie przełożył, gdy 
w Ameryee często 10— 12-fco letni chłopak w zastęp­
stwie oj Ga załatw a  sprawy na kfocie tysięcy dolarów. 
I taki potem będzie miał de iatmesn głowę aa całą 
Amerykę i Europę. Żydzi tem stoją, że od maleństwa 
przyzwyczajają swoje dzieci do interesu. Znałem żyda 
rzeźnika-karczmarza w Mnikowie, 1 tóry na kupno cie­
ląt posyłał na wieś ledwie co nad lO-cio letniego synka 
i mawiał, że on lepiej kopi, niż ja. Teraz jest pewnie 
jakim grubym dostawcą. . »

Ale n nas wszystek Ind, ba, naróc był trzymany 
w niemowlęctwie. O takim, który nie może jeszcze ke- 
pać, młócić, ciężarów dźwigać, mówi się dobrodusznie- 
to je*zcze próżniak. I tak te próżniaki rosną. A nie 
widzą przykładów. Jeden chłop z Jaobśwki, betłaj, da­
wniej jeżdżąc z gontami do Krat-owa, bierał z sobą 
malatsiego synka, aby mn wozu pilnował. Ten, wnatrzyw- 
szy w ten ruch handlowy, był potem szerokim han­
dlarom drzewa i dost-w-ą. Inny chłop dośiarczał da 
wniej wiem robotników kosarzy do Polski, jak aię mó­
wiło: „Na Mazury" a także bierał ze sobą swego małego 
synka. Ten potem, ja*# różny przedsiębiorca, ma teraz 
dwie duże kamienice w Krakowie. Jeżeli różne dzikie 
zwiersęta tylko za młodu oswaja się i różnych sztuk 
uczy, więc czemażby i człowiek za młoda nauczyć się 
nie dał?

Ale n nas bywało, a może i jest jeszcze, że skoń­
czony gimnazjalista nie wiedział, co to jest Rada po­
wiatowa, ce Wyd iiał krsj -wy, ba, nawet, co to je «  
konstytacya (tak jest). Uczą greki na to, aby potem ten 
celujący grek ani alfabetu nie pamiętał. Wiedzą to do­
brze i z całą powagą uczą dalej. A a mówię dzisiaj 
w r. 1916, że przyjdą czasy, kiedy w szkołach ludowych 
będą netaw państwa uczyć, ale o tem potem.

Teraz mamy chłopów takich, którzy do szkoły cho­
dzili i '.k ich, którzy wcale de szkoły nie chodzili i naj­
częściej między nimi nieme żadnej różnicy. Jak jeden, 
t a k  drogi jest obojętny n a  sprawy krajowe i b a  wszel­
kie wybory, gazety i zsiąćki. A ieźeli tea i ów iu z a  
się, styta a nawet pi*'«, to się już z ta k i. ta len t«  
i temperamentem urodził, i gdyby szkół nie było, on by 
się sam czytać nauczył.

A zatem pjtizeoaby koniecznie urządzać naukę 
_la starych, więft. aby co niedziela nauczyciel miewał 
w szkole odezyt, czyli naukową pogadankę dla durosłyc* 
mężczyzn i kobiet. Gdy był w Grzechy ni n aoezyu l 
p. Tatara, częste w Majowie urządzał takk wykłady. 
Do dubrege teu o-1©wiek między lud zasiał, to my tn 
wiamy. Nłej-sdna kobieta pcwie iział*; A dy to lep** 
hjio, jak kazanie w koścłotel Teraz nasz lud przynaj-



aj

mnioj o t j le  dojrzał, za już rozumie, co się do niego 
mówi. Ale ponieważ nastały takie czasy, że nikt  nic za 
darmo nie robi (oprócz gminnego zakresu działania), że 
k  izdy nrzędńik gminny, czy aut onomiczny, oprócz pen- 
syi, za każde nużenie się wymaga zapłaty, więc i ta ­
kie pdęzyty powinny mieć jakąś nagrodę, chociażby po 
5 kdu-n od biedy. Gdyby cała parafja wzięła na siebie 
ten marny wydatek, wróciłby się jej w tysiąckrotnym 
pożytku, a młodemu nanczyciJow i i te  20 koron przy­
dały by się. O tem koniecznie powinno pomyśleć To w. 
Sz. L, Tylko, czy (po naszemu) ten nauczyciel, oprócz 
elementarza, czy aby wie, o czem do ludn gadać?!

Powiada się, że nasz lud nie lubi czytać. Trzeba 
wiedzieć, że jest rozmaita zdolność czytania. O sławnym 
EraszewskiĄ  powiadają, że czytał prawie całą stronę 
naraz, tak, żo czytując książkę, tylko kartk i przewracał, 
jedną za drugą. Niektóry czyta na raz prawie cały rzą ­
dek/ niektóry całe siowo naraz, a oywa i taki, co mcsi 
zbierać każuą lite ię z osobna., Bywają inteligenci, któ­
rzy nie mogą bardzo szybko czytać. Zaś dla nieprzy­
wykłego chłopa, czytanie bywa czasem wca'e mozolną 
pracą, ale on słuchałby bardzo chętnie, gdyby mu kto 
czytał. Na szczęście bardzo czysto trafiają się na wsiach 
chłopcy i dziewczęta, które szybko i gładko czytają 
i bardzo czytać inbią. Otoż, gdyby takiemu dać odpo­
wiednie książki i gazety, i małą lampkę (a jakże) i na­
fty  do flaszeczki, niechby szedł w zimowa wieczory do 
taj a do tej chałupy, gdzie zeszliby się sąsiedzi, a czy­
ta ł im pożyteczne rzeczy, to i sam dobrzeby się czasem 
zabawił, znaczenialy nabrał i ojczyźnie przysłużyłby 
się świetnie. Ale i ten powinien mieć jakieś wynagro­
dzenie, gdy już nic za darmo. J aki  bogatszy ludowiec, 
czy przyjaciel oświaty, mógłby to w swojej okolicy za­
fundować, może z pożytkiem dla siebie i drugich.

Lliłop ze wsi.

w  i u i  w y s z ł a  z  d r u k u  ’ tae 
Ks-afeszka s.Wyćaamistwa „Piasta"

pod tytułem :

O s ł a w a w a  i t a l e i p f o i c i  n a  z a ­
o p a t r z e n i e .  Z a s t f t i  n a  u t r s y -  
n t a n i e .  W s p a r c i a  ź s a f i s & o w e .

x Zestawił

Or Teofil Wządms, adwokat «/ Krakowie.
W książeczce tej znajdzie każdy d o k ła d n e  w y ja ­
ś n ia n ia ,  dotyczące z s s i i k i w  d la  radz.ii*  U a l e r z y ,  
m i i b ó t r  d la  in w a l id d w , w s p a r ć  d l  i  r o d  z in  p o  

poi6£ly@ k i s l a m a c h  i t. d.

Cena książeczki 2 0  halerzy.

Sadźmy drzewka owocowa
ku czci naszych poległych żofnierzyj

Piętnasty miesiąc szaleje zawzięta w alka nad zie­
miami polskiemi; tysiące rodzin wysłało swoich najdroż 
szych na, obronę tej drogiej nam ziemi. Niema prawne 
domu, % kióregoby nie walczył ojciec, mąż lub biat. 
W alczą tak dłngo i to z prawdziwą chiepską zaciętością, - 
a na dowód swego bohaterstw a i nieustraszonej odwagi 
zbierają medale i krzyże zasługi. Dzielność i udwagę 
uznał sam Najwyższy wódz, uznała neutralna zagranic?, 
uznali wrogowie. Na wieść o polskich pnłkacn i legio­
nach ncieka najzawziętszy ko^ak. I  my, pozosiali w domu, 
śledJm y z prawdziwą radością ich czyny i patrzymy na 
n e z podziwem i uwielbieniem, a zarazem prosimy Boga
0 ich szczęśliwy pow:ót i rychłe zwycięstwo. W  ziotej 
księdze armii błyszczy niejedno polskie nazwisko, n ie­
jeden heioiczny czyn, na  honor całemu narodowi. Hi- 
storya oceni sprawiedliwie nasze wyoiłki i przekaże po­
tomności naszą dzielność i nieustraszoną odwagę, lecz : 
liistorya nie wyliczy ■wszystkiego i wszystkich, chociaż 
wszyscy na to zasługiwać będą. My, szczęśliwsi, którzy 
nie wiemy, co to okopy i trudy wojenne, n c z c i j  m y  
p a m i ę ć  w a l c z ą c y c h ,  a  uczcijmy ją  g o d n i e
1 t r w a l e .

Nie będziemy budować drogich pomników, bo na 
to nas nie stać, a zresztą i pomnik z czasem się zniszczy 
i w gruzy rozpadnie, lecz s a d ź m y  n a  c z e ś ć  i c h w a ł ę  
n a s z y c h  b o h a t e r ó w  s z l a c h e t n e  d r z e w a  o wo ­
c o w e ,  które dłngie la ta  głosić będą bezprzykładną dziel­
ność i korzyść przyniosą i nam i naszym następegm.

Sadownictwo n nas jest jeszcze bardzo zauiecuane, 
a jest wiele miejscowości, w których szlachetne grusze 
i jabioni|s należą do rzadkości. Na zachodzie inaczej, i 
Tam wszystkie gościńce rządowe, powiatowe i gminna 
obsadzone są sziacketpemi gruszami i jabłoniami, tam 
na każdej uneiŁy i wolnym kawałku roli rosną wspa­
niałe drzewa 'Owocowe. G nas zamiast szlachetnych grusz 
i jabłoni, wiaać koło gościńców, domó# i zagród prSwio 
same brzozy, wierzby i olsze, a  drzewa te  tylko bardzo 
mały pożytek nam przynoszą. To też czeski Ino moraw­
ski gospodarz każdej jesieni ma dość owopów do swo­
jego użytku, wiele zaś drogo sjyzodajo i Czerpie z tego 
dosyć poważne dochody. My z wierzby i olszy mamy
kiepskie paliwo, a owoce świeże i suszone sprowadzamy
z zachodu i płacimy zł nie dośyć pokaźne sumy.

Sadząc w tym strasznym roku wojny szlachetne 
drzewa owocowe, czyńmy to i dla pamięci naszych naj­
droższych, którzy od szeregu miesięcy z otw artą piersią 
idą na pewną śmierć, czyńmy też i z o b o w i ą z k u  
p a t r y o t y c z n e g o .  Posadzone drzewka będą najlepszą 
pam iątką i najgodniej uczczą zasługi i tych, którzy po­
legli, jakoteż i tych, którzy po ciężkich trudach wo­
jaczki wrócą do swoich rodzin i wiosek. Rodzice naj­
lepiej przekażą pamięci bohaterskie czyny syna, gdy
koło zagrody posadzą parę drzewek owocowych; żony 
i dzieci dadzą najlepsze świadectwo miłości i przywią­
zania, kiedy na cześć męża i ojca przyczynią się do 
rozkwitu sadownictwa. Najmbszą nagrodą dis bohate­
rów będzie, kiedy po p o k o c ie  na łono ukochanej ro­
dziny zobaczą pięknie rosnące drzewka owocowe, posa­
dzone kochającą i drogą ręk a  rodziców, żony dzieci.
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0  trudach wcjenuych prędzej się zapomina, gdy się spo­
strzeże, że podczas dolegliwości i niebezpieezeństv7 wojny 
najdrożsi o nich pamiętali, a  pamięć ich poświęcenia 
> trudów ' tak" godnie uczcili. Dziecko, które ojca tak  
długo nie widziało, z pewnością będzm najlepiej te 
drzewka pielęgnować, aby kiedyś tatusiowi sprawić tern 
radość i uciechę. A  ten syn, mąż i ojciec, gdy powróci 
do ojczystej zagrody, z największą radością usiędzie 
z rodziną pnd drzewkami i opowiadać będzie swoje lco- 
leje i przygody z wojaczki — a łza radości zabłyśnie 
w jego oczach na myśl, że kiedy on walczył i narażał 
życie na śmierć lub kalectwo, ręce jego najdroższych 
sadziły te drzowka, z myślą o tom, iż one jemn kiedyś 
radość sprawią.

W ielu bohaterów nie wróci pod rodzinną strzechę. 
Obca może ziemia pokryje ich zwłoki. N ikt może nie 
splecie wieńca na ich trumnje, n ik t łzą nie zrosi ziemi, 
k tó ra icn przyjęta do śffttjego łóaa. Ciało spoczywać 
będzie w dąlekich stronach, lecz duch ulatywać będzie 
nad temi drzewami, które na czejć jego w dowód mi­
łości posadzono. A kiedy maleńkie szezepki wyrosną na 
olbrzymy grusze lub jabłonie, ygiatr szumem liści i pta- 
Ezek-śpiewak głgsić b ę ^  imię tych, którzy za Ojczyznę
1 wolność oddali tycie  s^oje. Gdy syn, mąż lub ojciec 
nic wróci, to przybijcie na  drzewie, któreście na cześć 
jego sadzili, wizerunek Ukrzyżowanego —  i módlcie się 
za spokój daczy.

Gdy wojna ustanie i nastanie błogi pokój, to nie­
jeden ł weteranów do tych paru drzewek dokupi i do- 
sadzi więcej i wdzięczjąy pędzie tyiu, którzy czcząc jego 
pamięć, stali się organizatoram i krajovręgo sadownictwa. 
Wdzięczny będzie kraj, wdzięczne przyszłe pokolenie, 
gdyż s a d o w n i c t w o ,  t o  n o w e  ź r ó d ł o  d o c h o d ó w .  
Koszt kilku lub naw et kilkunastu drzewek nie duży. 
ceie tak szlachetne, więc nie powinno braknąć nikogo, 
kto by tą  sprawą bliżej się nio zajął.

Dla tych, którzy niosą w ofierze krew  i życie, 
dla lepszej przyszłości, z a j m i j m y  s i ę  s z e r o k o  t ą  
a k c y ą, a chociaż w małej cząstce uczcimy pamięć nie- 
zmożunyeh wojowników i krajow i damy nowe źródło 
dochodów, jakie mogą przynieść te drzewka owocowe.

Myśl tę  powinni p ry ją ć  wszyscy, a w pierwszym 
rzędzie ci, których synowie, mężowie i ojcowie krew 
przelewają; dalej zaś wszycy inni, i bogaci i ubodzy. 
Sadzenie drzewek tych powinniśmy nreądzić uroczyście — 
t. zw. święto drzewek. Cel sadzania powinien być w prze­
mowie zaznaczony. Prze de wszy stkism  bardzo pożądaną 
byłoby rzeczą gorąco przemówić do dzieci. Ki6dy dzieci 
zrozumieją cel tego sadzeai*, to możemy być pewni, że 
naw et lekkomyślny i zuchwały chłopiec nie zerwie naj­
mniejszej gałązki lub owocu, lecz ewszem, będzie drzewka 
pielęgnował i czcił, jak  tego pamięć bohaterów wymaga.

W  kraju mamy wiele szkółek owocowych, które 
z pewnością pójdą na ręką zamawiającym. Zdarzyć się 
jednak może, że wiele a  zwłaszcza kobiet, nie będzie 
unuało tem się zająć- W tym wypadku powinny one 
znaleźć pomoc od Wbnego Duchowieństwa, pp. Nauczy­
cieli, Zarządów gmin i Kółek rolniczych. Najlepiej bę­
dzie z b i o r o w o  z a m a wg. a ć  i r a z e m  s a d z i ć ,  urzą­
dzając!;. zw. święto drzemek- Jestem  pewny, że Wbne 
Dncjuwii fotwo, pp. Nauczyciele, Urzędy gmlnae i Kółka 
rolnicze alrcyą tą  energicznie się zajmą, a da Bóg, że 
,■ pamięć bohatfrów godnie uczcimy i  przyczynimy się 
do "rozkwitu sadownictwa.

Myśl powyższą • przedstawiłem w kilku gminach 
powiatu kolbuszowskiego; wszędzie ją  chętnie przyjęto, 
a sadzenie drzewek w  powiecie rozpoczniemy na szeroką 
skalę. —  Jestem  pewny, że pp. Koledzy i Koleżanki 
dopomogą mi w tem przedsięwzięciu — bo czcić pamięć 
i zasługi bohaterów jest rzeczą szlachetną i pożądaną.

Ponieważ trudno jest m. być w każdej gminie po- 
wiadu, przeto na żądanie najchętniej będę służył wska­
zówkami i pomocą, jeżeli mnie kłoś będzie potrzebował.

Jan Bielak, nauczyciel w Siecilance.

W ą s i k i  e w a k u a c y j n e ;
Artykuł Dra Więcława o zasiłkach ewakuacyjnych, 

umieszczony niedaw ro w  „Piaście", nasuwa mi następu­
jące uwagi: i

Władze trzymały się dotychczas stale tej zasady, 
że zasiłek ewakuacyjny, w kwocie i  korony dziennie za 
dorosłych, a 60 halerzy za dzieci, przyznawały —  opie­
rając się na postanowieniach § 8 gc rozporządzenia ce­
sarskiego z dnia 11 sierpnia 1914 r., Dz. p. p 1. 213 
i na rozporządzeniu miaisteryahism z a r ia  11 sierpnia 
1914 r ,  Dz. p. p. 1. 214 — tylko tym osobom, u któ­
rych ewakuowani byli umieszczeń i otrzymywali wikt. 
Ewakuowanym, którzy utrzymywali się własnym koSztpjp, 
nie przyznawano tego zasiłku. Dr Więcław z u ch /lg jią  
jednego z orzeczeń władzy I-szej instancyi przez a?Kng- 
stuietwo wyciąga wniosek, że zaszła zmiana w zapatry­
waniach władz w tej sprawie. W edług informaeyi, jakie 
otrzymałem, praktyka władz nie została jednak dotych­
czas zm;euioną. Wspomuiane uchyleDie orzeczscia s ta ­
rostwa nastąpiło zatem zapewne tylko ze względów for­
malnych W ątpię, czy na podstawie dzisiejszych przepi­
sów korzystna zmiana dla ewakuowanych l a  się nzy- 
skać. A  jednak słuszność przemawia za tem, by mie­
szkańcy ewakuowanych miejscowości, któizy zmuszeni 
zostali do opuszczenia swoich siedzib i ponieśli z tego 
powodu znaczne stra ty  i koszta, otrzymali zwrot wy 
datków na swojo utrzymanie, które były przecież zna­
cznie większe, jak  u  siebie w domu. Najprostszym zała­
twieniem sprawy byłoby przyznanie specy&lnej ęąStomogi 
rząduwej dla ewakuowanych bez względu na o b w iązu ­
jące przepisy prawne, które się w wielu wypadkach n 'e 
dały w praktyce zastosować. Wszak rozporządzenie ce­
sarskie, o którem na wstępie wspomniałem, ma oczywi­
ście na celu przyjście z pomocą ewakuowanym, a w ja ­
kiej formie to nastąpi, jest rzeczą obojętną. Nie idzie tu  
zresztą o bardzo znaczne sumy, któreby skarb państw a 
obciążały.

W sprawie tej postawiłem imieniem klubu iposMw 
ludowych wnioski na ostatniem posiedzeniu Koła pol­
skiego i. będzie ona zapewne przedmiotem ODrad ponrę- 
dzy przedstawicielami Koła polskiego a rządu.

Zygmunt Lasocki, poseł do parlamentu.

Idwokat k r a iw
Dr Franciszek Bardil
Kraiibn, Maty gynek Ł. 1. 
„Piast" kosztuje rocznie 4 kor.
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Gręboszów dawniejszy a dzisiejszy.
W drugiej połowie sierpnia tego roku odwiedziłem 

Gręboszów, siedzibę pusta p, Bojki, a moją aawną po­
sadę Bauczyci^kką, na której spędziłem najprzyjemniej 
dziewięć Ut w ciągu mej 28-mio letniej siałby nauczy­
cielskiej. Nie zapomnę nigdy tego przyjacielskiego sto­
sunku, jaki panował tam między szkołą a wsią, tej 
opieki, jakiej tam doznawała, szkoła, a nadewszystko 
imponuje mi dziś to regularne wysyłanie tam dzieci do 
szkąjy, jakie było za moich czasów.

Przy wjeidzie do Gręboszowa, wpada każdemu 
w oczy wspaniały, granitowy slup na wysokim kopcu, 
usypanym na pamiątkę 6 00-letniej rocznicy zwycięstwa 
grunwaldzkiego. Pomnik ten jest nietylko ozdobą Grę­
boszowa, ale i świadectwem świadomości narodowej 
i  patryotyzmu ludności parafii gręboszowakiej.

Za mojego pobytu tam, przed dziesięciu laty, leżał 
Gręboszów nad bagnem t. zw. Kobylcem, nad którego 
ebu brzegami stały schludne budynki mieszkalne i go­
spodarskie. Był to rażący zanadto kontrast czystości 
z brndotą.

W  zimie zamarzał Koby lec i trzeba było nie mało 
naupomineć dzieci, by idąc ze szkoły naw et na niego 
nie patrzyły. Który popatrzył, nie oparł się pokosie, aby 
ehóć raiz nie śtiznąć się, a za jednym szli inni Toż 
nieraz od Kohylca dochodziły naw et do szkoły krzyki, 
śmiechy i płacze ślizgających się bachorów.

Za to z wiosną, w lecie i jesieni rozlegało się 
miłe kumkanie żab rozmaitego gatunku, w różnych to­
nach. Z mgo kumkania wróżyli sebie gospodarze o po­
godzie, czy deszćża i, co prawda, rzadko się mylili.

W czasie posuchy Kobyl«c wysychał miejscami 
całkiem, miejscami mniej, tworząc wyspy i wysepki, 
a mów w mokre lata podnosiła się woda niemal do go­
ścińca, zalewając wyspy. Kobylee, to bagno śmierdzące, 
Diezdrowe, zanieczyszczał powietrze całej okolicy, a Grę­
boszów szpecił bardzo.

Toż zdziwiłem się nie mało, gdy wjeżdżam do 
Gręboszowa i nie mogę ujrzeć tego bagna. Ta deszcz 
od kilku dni ciągle pada, Kobylee powinien być we­
zbrany, a te z niego ani śladu dzisiaj. Dawniej prowa­
dzi! przez Gręboszów jeden gościniec z Dąbrowy do 
granicy, do Ujścia Jezuickiego, innych gościńców nie 
było. Toż z wiosną, czy jesionią Indzie brnęli po kostki 
w Mecie, wozy po osie. @jl ciężko mi było H6, czy je­
chać na lekcye do dworu w Lubiczku, z jednej strony 
Gręboszowa położonego, czy do Kars, z drugiej strony. 
Konie dobrze musiały się natężyć, by wywieźć furę na­
wozu, czy zwieźć płeny do stodół.

Dziś z Gręboszowa rozchodzą się, niby ze stolicy 
jakiej, gościńce do Lubicaka, do Kars do Hnbenic, do 
Zawierzbia, a B i wet kawałek osobnej deogi, ciągnącej 
się wzdłuż Kobylca między domami, który prawie nie­
możliwy był w ezasie pory deszczowej do przebycia, 
zniknął, a zastąpił go gościniec.

Ten kopiec, te gościńce, to osuszone bagnisko, to 
dzieło posła p. Bojki. On je swoim wpływem, awoją 
eaejgią wykonał. Gdyby nie Bojko, to Gręboszów and 
za tysiąc lat nńs pozbyłby się Kobylcą, ani za sto łat 
ąie (badałby tych gościńców. Toż jeżeli wszyscy chłopi 
pdłscy, jeżeli csły  powiat dąbrowski są dla V- Bbjti

--------------V-Ĵ.------------------  ---■ T-P ------- ' —----------------- ---**

pehri wdzięczności i szacunku, to cóż dopiero mówić
0 Gręboszowianach? A. mają go za co czcić i kochać.

Teraz byłby Gręboszów ya dokonania tych robót 
m»ze jedną z najpiękniejszych wsi w Polzce. Powia 
dam —  byłby — bo dziś go niema.

Nad tym Kobylcem osuszonym, nad tymi gościń­
cami leżą dziś kupy węgli, aiedopałenegu drzewa, rosną ^  
osmolone i zczerniałe wierzby, ua których ani wróbel 
nie zaćwierka, a po, podwórzach, czarnych, jakby z wę­
gla były, snują się Wybladłe postacie ludzkie. Miejscami 
stoją domki, mniej więcej do bud podobne, miejscami 
ani do nich niepodobne, a miejscąmi leży tylko słoma, 
na której śpi rodzina w nocy i parę łachmanów, które 
służą za przykrycie dla niej. Z całego Gręboszowa zo­
stało tylko parę demów. Szkoła zniszczona, kościół od 
kul podziurawiony, jak  sito, bez dachu, bez dzwonów, 
figury przy kościele bez głów, bez rąk.

Widok taki bolesny i straszny, że kto to ujrzy, 
od łez ęjię nie wstrzyma.

A* * I- •. • •<_> - 4
Poszedłem dc jednego, Dardzo za moich czasów bogatego 
gospodarza, Misiaszka Macieja. Dziś on dziad, wszystko 
mu wojna zniszczyła, leżał na słomie pod daszkiem sło­
mianym.

Toż nic daw nego, że w Gręboszowie i okolicy 
smutek, ni uśmiechu njrzysź na twarzach; toż nic dzi­
wnego, że stary i kochany nasz Kuba, który swój G rę­
boszów chciał zrobić wzorową wsią dla kraju pod wzglę­
dem zabudowań, czystości i porządków, chodzi wśród 
tych ruin i zgliszcz, smutny i przygnębiony i ciągle mi 
gada: — J a  umrę wnet, ja  nie przeniosę śmierci syna
1 nieszczęścia, jakie padło na mój Gręboszów, na moje l 
tyleletaie zabiegi.

—  Wiesz co, Kubuś, za synem nie rozpaczaj, bo j 
takich nieszczęśliwych dziś duto. Przypomnij sobie, co 
mówił p. N., który jedySaka stracił na wejnię. Słów I 
jego tu nie powtórzę,
Powiedz sobie tak  samo.

Dla Gręboszowa zrobiłoś przed wojną rzeczy wprost 
nadzwyczajne, te i dziś przy pomocy Boskiej, potem 
Twojej i  dobrych ludzi, i  rządu, i przy wielkiej euorgii, 
którą u Gręboszowi*!, zauważyłem, w ieś się dźwignie 
i  będzie jeszcze ładniejszą.

0  śmierci nie myśl, bo dopiero teraz potrzeba Pol­
sce i ehłepom takich, jak Ty, Kubuś, ładzi I  powiem 
szczerzo, jeżeli nie rozpersweńujesz sobie tego nieszczę­
ścia, co Cię spotkało, to popełnisz ciężki grzech i wobec 
Pcteki, fctórą t*k ukochałeś, a dla której dziś tyle zro­
bić będiieaz mógł i względem chłopów, za Których uświa­
damianie tyle wycierpiałeś, na co lat dmewięć własnemi 
patrzyłem oczyma.

1 Ty, Kochany Kubnś, i my wszyscy musimy otrząść 
się z toga nieszczęścia, kt$ro mę na nas zwaliło, i po­
wiedzieć sobie: dźwignąć się musimy I

Jan Ggtkiewcz,
\  kier. szkoły w Czarnym Dunajcu.  -

Kto chce zasięgnąć potady lub po­
mocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta“, 
a otrzyma, ją. ____________ą____________
O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  e t a ł o p a  
f e s t  p p e n t a m e r o w a ć  „ P i a s t a *  •

1
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Przegląd polityczny. -
Z Austryi. Członkowie Izby panów, między nimi hr, 

G Głuchowski, byli oncgdaj u hr. Stiirgkha i wyłuszczyli mu 
swoje stanowisko wobec obecnej sytuacyi. Do tej wizyty 
przywiązują większe polityczne znaczenie. — Czesi posta­
nowili urządzić w grudniu manifestacyę hołdowniczą cesa­
rzowi Franciszkowi Józefowi, taką, jaką swego czasu urzą­
dzili Węgrzy. ^

Z Turcyi. Parlament turecki upoważnił rząd do podję­
cia przyznanej przez Niemcy zaliczki w kwocie kilkudzie­
sięciu milionów marek.

Z Rumunii. Jak  słychać, gabinet rumuńbki przechodzi 
obecnie przesilenie. Był zamiar utworzenia nowego rządu, 
złożonego z ludzi, sprzyjających Niemcom, ale ten zamiar 
porzucono. Gabinet ma być uzupełniony zwolennikami neu­
tralności.

Z Wioch. Bezowocna, a kosztująca masę ofiar kam­
pania Włochów, wywołała we Włoszech zmianę umysłów. 
Rząd, który wojnę wywołał, jest silnie zachwiany. Zwolen­
nicy Giolittiego, przeciwnika wojny, oświadczają, że chcą 
pracować d l a  p o k o j u .

Z Rosyi. Czynownictwo w Rosyi zwyciężyło. Według 
doniesień angielskich, największy wróg konstytucyi, pre­
zydent ministrów, Goremykin, został mianowany kanclerzem 
państwa, a następcą jego został minister spraw wewnętrz­
nych, C h w o s t o w .  Podobno minister spraw zagranicz­
nych, Sazonow, jeden z tych, co wywołali wojnę europej­
ską, poda! się do dymisyi, która została przyjętą. Rosyi 
brak pieniędzy. Anglicy dają je, ale skąpo, a ponadto stra­
sznie ostro kontrolują wydatki. Na zaciągnięcie pożyczki 
wewnętrznej rząd nie może liczyć.

Z Francyi. Francya przeżywa obecnie mocne przesile­
nie. Gabinet Vivianiego upadł. Nowy gabinet został utwo­
rzony przez B r i a n d a. Odbyło się to dość gładko. Słychać 
jednak, że przesilenie dotyczy nawet prezydentury. Sądzą, 
że prezydent Poincare ustąpi, a jako jego następcę wymie­
niają prezydenta parlamentu D e s c h a n e l a ,  R i b o t a  i 
B o u r g e o i ś a .  Przyczyną jest niepowodzenie czwórpo- 
rozumienia na Bałkanie. Sytuacyę uważają we Fiancyi za 
bardzo poważną, skoro na 28 polityków ani jeden nie chciał 
objąć ministerstwa spraw zagranicznych, aż je wreszcie ob­
jął sam prezydent ministrów Briand.

Z Anglii. Zarówno w parlamencie, jak w Izbie lordów 
poddano postępowanie rządu ostrej krytyce. Zarzucono rzą 
dowi, te  nie docenia grozy położenia Anglii, zdaje się, że 
obecny rząd niezadługo ustąpi. G r e y chce ustąpić od da­
wna Oświadczenie lorda Landsdowna, że Serbię, wobec prze­
wagi jej wrogów, trze na zostawić samą sobie, bo obronić 
się jej me da, wywołało ogromne wrażenie, bo stwierdziło, 
że czwórporozumienie jest za słabe, aby stanąć w obronie 
swej sojuszniczki. Rząd angielski nie ogłosił jeszcze obo­
wiązku powszechnej służby wojskowej, ale ją w gruncie 
rzeczy przeprowadził. Kazał bowiem spisać wszystkich męż­
czyzn od 18 do 50 lat i oświadczył, że jeśli odpowiednia 
ich ilość do służby wojskowej dobrowolnie się nie zgłosi, to 
zostanie powołana pud uroń. Że ofieyąlnie nie ogłoszono 
powszechnej służby wojskowej — tego powodem jest fakt, 
że rząd obawia się, iż natychmiast po tem ogłoszeniu Irland­
czycy zrobią powstanie. Bo Irlandczycy, od wieków gnę- 
bięni przer Anglików, oświadczają ot' parcie, że jeśliby mieli 
iść ginąć, to raczej w obronie praw Irlandyi, a nie tyraństwa,

Anglii. Trzeba zaś dodać, że Irlandczycy sprowadzili sobie 
z Ameryki broń i amunicyę pierwszorzędną i że do powsta­
nia są gotowi, a liczą także na pomoc Niemiec.

_  — 7  . A ii

Z Wąrąjawy i z królestw?.
Najważniejsza wiadomość, jaka  nadeszła z W ar* 

sza wy, to to, że w  przyszłym tygodnia otwariy zostanie 
w W arszawie p o l s k i  u n i w e r s y t e t ,  a niezadługo 
i politechnika. R ektorem ‘uniwersytetu zostanie dr E r u -  
d z i ń s k i .  Tak więc po dziesiątkach la t młodzież pol­
ska i Królestwo odzyska nareszcie swoją polską naj 
wyższą uczelnię, którą R osjanie zmoskwicili. Knrałorem 
nuiwersytetu i politechniki mianowany został hr. H u t  
t e n - C z a p s k i .  Naczelnikiem Wydziału dla spraw uni­
wersyteckich przy generał-gubernatorze mianowany zo­
stał prof. dr Wilhelm P a s z k o w s k i .  ■

O posady w szkołach ludowych warszawskich po 
dało się dużo nauczycieli Niemców. Podania te  zostały 
nieuwzględnione, gayż władze 'niemieckie postanowiły 
posady w szkołach obsadzić wyłącznie siłami miejsco- 
wemi, polskiemi. Żydzi warszawscy w nieil. do Komitetu 
obywatelskiego pc danie, domagające się, by w W arsza­
wie utworzone-szkoły żydowskie żargonowe, w których 
język polski mógJby, co najwyżej, być pobocznym. Rzecz 
charakterystyczna: gdy polskich szkół państwowych za 
rząlów  rosyjskich w W aisztw ie nie było, to żydzi za­
pełniali szkoły rosyjskie, gdy zaś miasto własnym ko­
sztem ufundowało szkoły ludowe, żydzi domagają się 
szkół — żydowskich. Nawiasem mówiąc, w Łodz< t- 
szkoły żargonowe żydzi mają.

Na zamku królewskim w Warszawie usu'h?|to ona 
rosyjskiego. Z murów zamku powiewa obecnie flaga 
niemiecka.

Ludność Warszaw7y przygotowuje s.ę do nroczy- 
i stego ebchodzenia roczuicy listopadowego powstania. Po 
latach 8 0 -c iu —  pieiwszy raz W arszawa będzie mogła 
uczcić pamięć bohaterów, którzy w 1830 roku w jej 
murach zerwali się do waiki z najazdem.

Rozeszły się wieści, że w W arszawie powstać ma 
Rada narodowa, organizacya, utworzona na tej samej 
podstawie, co Naczelny Komitet Narodowy w G alicji 
Wieści te  nie zostały jeszcze sprawdzone.

Stosunki w W aissaw ie są dalej opłakane. Śroasów 
żywności brak, a te, co są, są strasznie drogie. Cuieb 
n. p. jest pięć yazy droższy, niż w Berlinie! Komitet 
obywatelski postanowił wprowadzić podatek t. zw. „gło­
dowy3, aby najbiedniejszym módz dostarczyć żywności 
i uchronić ich przed głodową śmiercią.

Gubernia chełmska, w ydarta przez Rosyan bez­
prawnie z gianic Królestwa, została rozporządzeniem 
generał - gubei nacora Dillera w Lublinie zn.esieną.

W  Lublinie odbył się w ubiegłym miesiącu zjazd 
włścian z gubernii lubelskiej, przy udziale 120-tu ludzi. 
W yrażono uznanie Naczelnemu Komitetowi Nerouowemu 
i omawiano najżywotniejsze sprawy ekonomiczne.

P n 0 7 i i l i  i j n  ewoich synów: Jana Gielereta, Land. 17 p., 
* UwAUn komp. 1 i Jana Królikowskiego, Ini.-Reg 
40 komp. 1, kaprala. Andrzej Gielerak i Andrzej K róli-
*rowikl. Wiadomość prosimy przekląć do Administracji 
„Piasia*. «r 1 2
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lęska po klęsce.
Dzieli za dniem przychodzą wiadomości, stwier­

dzające, że ostateczna k atastro fa  Serbii sta je  s ię  coraz  
bardziej nieuniknioną. Armie sprzymierzone, w połącze­
niu z armią bułgarską, prą z taką niepowstrzymaną siłą 
z trzech stron na Serbią, że dzisiaj, gdy te słowa pi­
szemy (środa), Serb ow ie m ają już praw ie od cię tą  dro 
gę  do Albanii, tak, że tylko Czarnogóra pozostaje im 
jako jed yna droga odw rotow a. Przyobiecane przez 
Anglię i  Francyę posiłki dla Serbii zjawiły się w pra­
wdzie i  walczą u boku Serbów, jednakowoż w liczbie 
poprosrtu  znikomej. Dalsze posiłki mają podobno nad­
chodzić. Generałowie francuscy i angielscy odbywają je 
dnak w tej sprawie ciągle narady. I  to jest cała dla 
Saybów tragedya, że gdy generałowie czwórporozumie 
nia radzą, to dowódcy niemieccy, austryaccy i  buł­
garscy biją.

Wewnętrzne przesilenie w Serbii.
Z powoda nieuniknionej jaż katastrofy zanosi się 

w samej Serbii na wielkie przesilenie. Twierdza, że 
król P iotr, który już dawno chciał abdykować, teraz  
złoży koronę. Dwór czarnogórski agituje już za połą­
czen iem  Serbii z Czarnogórą pod d yn astyą  króla czar­
n ogórsk iego  Mikołaja. Plan' teu jest bardzo na rękę 
Rosyi i bardzo na rękę Włochom (królowa włoska jest 
córką króla Mikołaja), tak  dalece, że Włochy miały o- 
świ&dczyć, iż wyślą bardzo siluą armi* ekspedycyjną na 
pomoc Serbii, gdyby Serbia połączyła się z Czarnogórą 
poi obecną czarnogórską dynastyą. Możemy więc nie 
zadługo być świadkami nowego, doniosłego przewrotu 
na Bałkanie.

Co zrobi Grecya i Rumunia.
Stanowisko Grecyi itó u m u n ii jest do dziś dnia 

niewy.aśnione. Grecya zachowuje dalej neutralność, ale 
ostatecznie pozwala wojskom francuskim i angielskim 
/jodować w Salonikach i przemaszerowywać przez tery- 
toryum greckie do Serbii. O wmieszania się jednak 
w wojnę nie myśli. Przeciwnie, dużo oznak wskazuje, 
że Grecya p ozostan ie  neutralną, a jeśli się wda w woj­
nę, to stanie po stronie Austro-W ęgier i Niemiec, be 
chodzi jej o zdobycie wybrzeży albańskich, na które 
m ają ogromny apetyt Włosi. Rumunia je s t  dalej neu­
tralną, ale sprzyja  coraz w yraźniej Austro-W ęgropi i 
Niem com . W ostatnich dniach cofnęła zakaz przewozu 
towarów przez terytoryum  rumuńskie do Buigaryi. Mi­
n ister spraw  zagranicznych w Rosyi, S a z o n o w ,  miał 
oświadczyć, ie  Rumuuia co najwyżej pozostanie neu­
tralną, ale po stronie Rosyi nie stanie. Zdaj a się, że 
dyplomacya czwórporozamienia zwątpiła jnż zupełnie 
w pozyskanie Rumunii i Grecyi dla siebie. Podobno do 
Grecyi wyjeżdża obecnie jeden z książąt angielskich, 
aby w osta'niei chwili Grecyę uratować dla czwórporo- 
zumienia. Czy to pomoże, niewiadomo.

Anglicy w tarapatach.
T a k  się  złożyło, że  katastrofa  S em ii sta je się  ol­

brzym ią k lęsk ą  ca łego  czwórporozum ienia. Prezydent 
m inistrów  serbskich, P a  s i c z ,  og łosił w  L ondym e roz­
paczliw ą odezw ę, w zyw ającą  do najszybszej pom ocy dla

Semii, k tóra nie wytrzyma uaporu trzecn ogromnych 
armij. Londyn jednak pozostał na tą  odezwę dość głu­
chy, bo wczystkie posiłki, jakie wysyła do Serbii, są 
poprestu bez znaczenia. Car zarządził podobno wysłanie 
ćwierci miliona żołnierzy pod generałem Brusiłowem do 
Serbii. Armia ta  miałaby przemaszerować przez Rumu­
nię, ale właśuie n ik t jeszcze nie wie, czy Rumunia na 
to się zgodzi. Zdaje się, że nie. Wobec tego czwórporo- 
zumienie pozostawia Serbię samej sobie.

Anglicy myślą dzisiaj więcej o swojej władnej skó­
rze, niż c Serbii. Wobec tego, że armie niemieckie po­
łączyły się już w Śeibii z armią bułgarską, możliwość 
zaatakowania kanału Suezkięgo przez Nięmców i Tur­
ków stała się zupełnie pewną. Więc też Anglicy pukają 
wszędzie, gdzie mogą, aby zapewnić sobie obronę ka­
nału. Prosili Portugalię, aby swoje wojska oddała na 
strzeżenie Gibraltaru, gdyż tamtejsza załoga angielska 
ma odejść nad kanał Suezki. Król angielski pojechał do 
Francyi, aby od Francuzów uzyskać posiłki dla obrouy 
kanału Suezkiego. Francya jednak nie myśli słać żoł­
nierzy do Małej Azyi. Z tego widać, że z pogarszaniem 
się sytuacyi na Bałkanie potęguje się coraz bardziej 
klęska czworporozumienia.

Gło?y o pokoju.
W  tych warunkach nic dziwnego, że odzywają się 

jnż głosy O pokoju. Pierwsi z tem żądaniem występują 
socyaliści włoscy. F ak t, że dwóch luazi. którzy spowo­
dowali wojnę europejską, mianowicie D e l c a s s ó  we 
Francyi i S a z o n o w  w Rosyi, już ustąpili, że G r e y  
lada dzień ustąpi, świadczy, że czwórporozumienie prze­
konuje się samo o swojej klęsce i przez zmiauą osób 
na naczelnych stanowiskach chce sobie umożliwić wyj­
ście z kłopota i nchrouienie się od ostatecznej ka ta­
strofy.

Ubiegły tydzień walk. 
Wojna z Rosyą.

Na terenie wojny z Rosyą toczyły się w ubiegłym 
tygodniu dalej zacięte walki koło C zartoryska na W o­
łyniu. Dnia 31 października Kosyanie próbował1 zaata­
kować front aus*ryacki nad Strypą. W alki trw ały do 
3 listopada i skończyły się klęską Rosyaa. Na północy 
zacięte walki toczyły się w ubiegłym tygodniu pod 
Rygą I pod Dźwińskiem. Zdobycz armii, stojących pod 
austro-węgierską komendą, wynosiła w października 
26.000 jeńców, 14$ oficerów, 44 karabiny maszynową, 
1 działo. Na terenie Królestwa, zarówno jak  Galicyi, 
walki przybrały przeważnie już charak ter pozycyjny.

Wojna z Serbią.!
W ojna toczy się na trzech frontach. Od zachodu 

walki toczą się koło W yszegradu nad samą granicą bo­
śniacką; od północy" armie bprzymi 3rzone Zdobyły ju t  
K ragujew ac i Cacak. Od wschodu operują B ułgarzy 
którzy po zajęciu Niegotina, Zajecaru i Pirotu, posunęli 
się hż pod Nisz. Armia bułgarska, operuje też od poła-
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dnia, zajęła już Skoplje i Kaczanik i zbliżyła się ku 
granicy albańskiej. Te ruchy wojsk wskazują, że nie 
zadługo cała armia serbska zostanie poprostu otoczona.
Postępy Bułgarów są tiaidzo szybkie. J6 października 
zdobyli Zaiecar, 20 pażaueroiKa Pirot, następnie Prizrent. 
Armie sprzymierzone zdobyły 1 listopada Kragujewac, 
a 2 listopada Cacak. Bułgarzy witani są w całej Mace­
donii i  entuzyazmem. W  ręce ich wpadły wielkie ko 
palnie miedzi, stanowiące własność Anglików i F ran ­
cuzów.

Wojna z Wiechami.
W łosi nie zaprzestali jeszcze swojej ofenzywy na 

Pobrzeżu. Przez cały tydzień ubiegły toczyły się tam 
ciężkie walki, do których Włosi sprowadzili nowe siły 
z Tyrolu i z Kaiynfcyi. Dnia 29 października podjęli 
W łosi znów bardzo silne ataki, zdołali tn i ówdzie we­
drzeć się do anscryackich okopów, jednakowoż zostali 
wszędzie odparci. Dnia 1 listopada trzecia ta otenzyw a 
włu ka została zupełnie złamana. Kosztowała ona Wło­
chów co najmniej 150.000 żołnierzy. Samych rannych 
było tylu, że we Włoszech maeis.no wstrzymać dla pry­
watnych ruch kolejowy, bo wszystkie pociągi zajęli ranni. 
E ront austryacki pozostał wszędzie ńiezmienio ay.

L m e  w o j n y .

Wojna we Francy! przemieniła się znów na wojnę 
pozycyjną. Niemcy zdołali w całym szeregu miejsc od­
bić stracone w październiku pozycje.

Wfl’na turecka. Walki toczyły się dalej na pół­
wyspie Gellipoli bez ważniejszych wypadków.

Wojna na hiorzu. Tydzień ubiegły minął pod zna­
kiem wielkich sukcesów łodzi podwodnych. Na morzu 
Egejsknm zatopiła niemiecka ródź podwodna angielski 
statek transportowy, widzący wojska do SaLnik Uto­
nęło okóio 1000 ludzi. Następnie zatopili Turcy angiel­
ski okręt wojenny, na którym zginął 'cały korpus ofi­
cerski i sześciu generałów. 27 października Turcy u- 
szkodzili rosyjski okręt wojenny „Pantalejmon*, 30 pa­
ździernika zaś zetom li francuską łoaź podwodną. Ro­
sjanie dnia 27 października bombardowali porty buł­
garskie, leżące nad morzem Czarnem, Balczyk, Warna 
i  Burgas. Pod Warną bułgarskie torpedowce i niemie­
ckie łodzie podwodne zatopiły dwa rosyjskie krążowniki.

Kalendarz Piasta
ns rok l̂ lO.

Na liczne zaDytania naszych Czytelników dono­
sim y, że kalendnpz p i a s t a "  ^wyjdzie z  oruku w  poło­
w ie  listop ada. £ędż\e t .  najm iększy i najpiękniejszy 
kalendarz ze  w szy stk ich . Nie należy Więc kapować am 
zamawiić żadąyjch inaych kalend sir zy, tern bardziej zaś 
nie k n rn vftć jnafriych kąłeńdariy> wydawanych za gra­
nicą, file iaczfikać ńa kalendarz ,P iaęta“. Nikt tego nie 
poż .łn]>, bo Óodgjtcja dokłada Starań, aby ten kalen­
darz był n4p&i. dŁ¥i|jcenniejszyniJ najładniejszyig i naj­
tańszy m ze wszystkich Eedakcya „Eiasta

Zmian? lokalu „Piasta“.
Z d n ie m  14 b . m . l e h a l  R e d a k c y i  i  A d m i- 

r i ż t r a c y i  i a s t a "  p r z e n ie s io n y  k ę l z i e  z Małego 
Rynku L. 1 n a  M a ły  R y n r h  V  4 , E. p .

Wszelkie listy  i przesyłki prosimy więc adreso­
wać odtąd:

„Piast“, Kraków, Maty Rynek 4, I. p

KRONIKA.
Powołanie pospolitaków.

Pospolitacy z la t 1875, 1876 i 1877, oraz z la t 
189? i 1895, uznani przy dodatkowym  przeglądzie za 
zdatnych, m ają się zgłosić do służby dnia 16 listo­
pada b. r. __________

Odparcie] kłamstw. W  krakowskim ^Ilu stro w a­
nym Kuryerze Cod«iennym“ pojawiło się w ostatnich 
dniach kilka notatek o naszem stronnictwie. Treść 
tych notatek jest od a do z  nieprawdziwą. W ykazali­
śmy to redakcyi „Kuryera*, która niewątpliwie sama 
sprostuje o r e  kłamstwa.

Zakopane skarby. W  pism ach codziennych po ja­
w iły się pod tym  tytułem  dłuższe a rtyku ły , zwraci jace 
uw agę na to. że w dzisiejszych czaoach, 'kiedy państw o 
potrzebuje pieniędzy, jest postępowaniem poprostu ka- 
rygodnern chowanie pieniędzy, a  zwłaszcza chowanie 
ich u  siebie, w domu. N iektórzy ludzie chow ają pie­
niądze srebrne i niklowe, sądząc, że one będą miały; 
w iększą wartość, niż papierowe. Mylą się oni zasadni­
czo, a  n a  dobitek pow odują utrudnienia, w życiu ekb- 
monneznem, bo powodują w  ten  sposób b rak  drobnej 
m onety. Je s t też dużo ludzi, k tó rzy  dzisiaj jak  za daw ­
nych czasów, wiolą chować pieniądze w rozmaitych 
garnkach, siennikach lub pończochach, zamias je za­
nieść do kacy. Pom ijając już to, że tak ie  chowanie p ie­
niędzy w domu jes t zawsze niebezpieczne, trzeba za­
znaczyć, że szkodzi ono całemu życiu gospodarczemu. 
D latego też nonsensem jest chowanie pieniędzy zło-: 
tych, srebrnych lub niklow ych i nonsensem jes t cho­
wanie pieniędzy w domu, zam iast oddaw ania ich do 
kas.

Trzecia pożyczka wojenna w  Austro-W ęgrzeck
cieszy się, o  ile dotąd wiadomo- n i e b y . w i a ł r m :  su,-



'  12

k  c e s e m. Praw ie w szystkie m iasta, przedsiębiorstwa 
handlowe, oraz ludność niemal bez w yjątku, subskrybo­
w ała znaczne kw oty, wierząc, że te  pieniądze pomogą 
dtf ostatecznego zw ycięstwa i przyspieszą koniec woj­
ny. W ydział krajow y galicyjski subskrybował milion 
koron z funduszów kraju , bank krajow y również mi­
lion, prawie wszystkie m iasta w Galicyi większe kwo­
ty. O ile jeszcze ktoś nie subskrybował na  pożyczkę 
wojenną, niechże się pospieszy, bo dnia 6 listopada jest 
osta tn i termin. Zdaje się, że wobec napływ u subskry­
bujących term in zostanie przedłużony. Nie ulega 

a  wątpliwości, że pożyczkg, _ią przyniesie państwjn k ilka 
m iliardów -koron.

Pogrzeb s. p. Kaszubskiego. We w torek ubiegły 
w  dzień Zaduszny odbył się w Pilźnie przy tłumnym 
udziale ludności ze w szystkich stanów  oraz przy u- 
dziale członków; Naczelnego K om itetu Narodowego 
■pogrzeb ś. p. S tanisław a Kaszubskiego. Kaszubski był 
oficerem  1. brygady legionów. Dostaw szy się. pod. 
Tarnowom do niewoli, miał przy sobie papiery, z k tó ­
rych wynikało, że jes t poddanym  rosyjskim . W skutek 
tego Itosyanie oddali go pod sąd, za zdradę Rosy i i 
skazali tro na śmierć przez powieszenie. W yrok "wy­
konano 7. lutego w Pilźnie, a  grób zatratow ano kopy­
tam i końskim i. Kaszubski poszedł n a  szubienic^ ze 
słowami: „Jeszcze Polska nie zginęła"! Obecnie, gdy 
najazd  rosyjski został z k ra ju  naszego wyrzucony, spo­
łeczeństwo uczciło uroczystym pogrzebem pamięć tego 
ostatniego męczennika spraw y polskiej.

21. listopada modłami i ofiaram i pospieszą Polsce % 
pomocą.

Rada przyboczna miasta Lwowa uchw aliła prze­
słać W arszawie na  pomoc dla głodnych 50.000 koron.

Katolicy amerykańscy z Filadelfii przesłali n a  
ręce ks. biskupa krakow skiego hojny d a r w kwocie 
95.700 korOn 05 halerzy, z pięknym  listem  arcybiskupa 
Filadelfii, k tó ry  w rzewnych słowach w yraża Polsce, 
zniszczonej wojną, gorące współczucie.

Dar cesarza na sanatoryum dla Legicu5stów. Z 
okazyi uredzin monarchy zebrał kom itet obyw atelski w  
Rzeszowie 1145 K  60 h. i p .zesłał je cesarzom  do jego 
własnej dyspozyeyi. Cesarz przeznaczył tę  kw otę m.a 
cele założonego już sanatoryum  dla piersioiwo chorych 
superarbitrow aoych Legionistów w Zakopanem.

Dzwony kościelne na cele wojenne. W  archidye- 
cezyi ołomunieckiej zarządzono spib dzwonów kościel­
nych. Dzwony nieliistoryczue j  niepotrzebne będą 
sprzedawane na  cele wojskowe.

Za wydanie tw ierdzy Kowno skazany został ro ­
syjski generał Grigorjew n a  15 la t  ciężkiego więzienia.

W szyscy żvdzi na Kaukazie otrzym ali w ydany 
przez wielkiego księcia Mikołaja rozkaz, aby w prze­
ciągu 14 dni K aukaz opuścili.

Wypadek angielskiego króla. Podczas w izytacyi 
wojsk angielskich we F rancyi spotkał 'króla amgielskie- 
go bolesny wypadek. Koń spłoszył się i przewrócił, 
tak , że król się ciężko potłukł. Słychać, że przyczyną 
w ypadku był wybuch niemieckiego granatu . K ról od-

Ku czci poległych pod Gorlicami odbyła się w ; niósł podobno wstrząśnienie mózgu, 
dzień W szystkich Świętych w ielka uroczystość w Gor- Moskale znowu próbują. J a k  słychać, rząd  ro- 
Iieach, urządzona staraniem  krakow skiej kom endy Jsyjski pozwolił oficerom, podoficerom i żołnierzom z 
wojskowej. Poległych tam  w dniu 1. i 2. m aja boh ate-; armii rosyjskiej w stępować do ta k  zwanych drużyn 
rów, tak  austryackich jak  niemieckich pochowano na i polskich. J e s t  to now a próba Moskali w ystaw ienia le- 
osobnym cm entarzu na wzgórzu niedaleko obecnego ' gionu. J a k  jednak nie udała się pierwsza próba, tak  
miejskiego cm entarza. Obok tego cm entarza pocho- ;się nie uda i druga.
wano wc wspólnej mogile poległych Eosyan. W d z ń ń  100.000 koron za złamaną nogę otrzym ał dyre- 
,W szystkich ’ Świętych przybyły do Gorlic dw a osobne k to r tea tru  w niemieckie®, mieście Eisenaca. P o tknął 
pociągi, wiozące licznych gości wojskowych z całej jon się w zimie n a  ubcy, n a  k tó rej by ła  ślizgawica i 
A ustryi. Oprócz przedstawiciela Naczelnej K om endy,; złamał nogę. Zaskarżył więc m iasto o  odszkodowanie, 
reprezentan ta krakow skiej kom endy wojskowej, przy- a sąd przyznał m u 100.000 koron, k tó re  teraz m iasto 
byli przedstawiciele kom end i pułków piechoty przede- musi zapłacić.
w szystkiem  zachodnio-galicyjskich, pułków  obrony ■ Spoczynek niedzielny dla jeńców wojennych. .Apel 
krajow ej również zaclrodnlo-galicyjskicht oraiz legio- Ojca św. do rządów państw wojnjących, aby jeńcom 
nów polskich. Na dworcu kolejowym  w ta ł  p rzyby łych ' przyznały od] cczynok w niedziele, odniósł zupełny sku 

/gęści imieniem pow iatu eksc. Długosz, następnie s ta ­
rosta  Mitschke, zaś imieniem m iasta Gorlic ks. kano­
nik  Świejkowski. Na cm entarzu ustawiono prowizo­
ryczny  ołtarz, n a  którym  połowy superior odpraw ił 
nabożeństwo. Chór jednorocznych ochotników  odśpie­
w ał szereg pieśni. Po mszy dokonano poświęcenia 
cm entarza, pcczem wygłosili kazania pastor ewange­
licki, rabin i mahom etański mułła. Po modłach żało­
bnych odbyło się zdobienie i oświetlenie grobów, po-

tek. —  Wszystkie rządy zgodz ły się na propozycję 
papieża. k

S k on fisk ow an e snąjątki w K rólestw ie b o isk iem .
Po powstania 1830 r., a następnie 1363 r., rząa rosyj­
ski skonfiskował mnóstwo majątków tych obywateli Po­
laków, którzy brali udział  w wysiłkach o zdobycie wol­
ności dla swej Ojczyzny. Obecnie warszawskie koła 
prawnicze zajmują się tą niezwykle ważną kwestyą 
i dochodzą do wniuskn, że rozporządzenia o konfiskacie, 

czt-iii dygnitarze wojskowi od duli hołd poległym boka- i jako gwałcące traktaty międzynarodowe i kunstytucyą 
terom i  złożyli wieńce u stóp obeliska, w znoszącego, Królestwa Polskiego były i są n i e w a ż n e  z mocy sa- 

;się w środku cm entarza. W  uroczystości wziął także <aego prawa. — W myśl tego wytoczone będą skargi 
udział oddział rosyjskich jeńców  na grobach s w o ic h  o zwrot zagrabionych nidpiawnio przez rząd rosyjski 
tow arzyszy bruni, k tóre również pięknie udekorowano [ najątkćw.

(i oświetlono. Podobna uroczystość odbyła się w tym,’ 1 Księża włoscy w służbie wojskowej. W  państwie 
samym dniu  w Tarnowie. {włoskiem księża obowiązani są służyć w szeregach żoł-

Papież dla Folski. Ojciec św. B enedykt XV. u- nierskićh z karabinem w ręku. Obliczają, że na plac 
dzielił swego specyalaego błogosław ieństw a wszysf boju wyruszyło obecnie 19.320 duchownych świeckich 

Itim . którzy; ss m yśl odezwy biskupów  polskich w  dniu  i zakonnych.



48

Dr Franciszek Bardei, adwokat krajowy, powrócił 
do zdrowia i urzęduje osobiście, jak  dawniej w K r a  
k ro w ie , M a ł y  R y n e k  L. 1 .—  Czytelnikom „Piasta" 
zwracamy uwagę, że D r Bardel udziel, porad i przyj­
muje obrony we wszystkich sprawach sądowych, cywil­
nych i karnych, tudzież w sprawach przed innymi urzę­
dami, także listownie.

Ostrzegamy przytem przed tak  zwanymi nagania­
czami, ludźmi najlichszego gatunku, którzy niedoświad­
czonych i nieznającycb Krakowa włościan, namawiają 
i ciągną do rówDyeh sobie doradców. Każdy chłop przed 
przybyciem do Krakowa, powinien listownie porozumieć 
się z obranym przez siebie adwokatem i w Krakowie 
iść prosto do niego, bez słuchania napotykanych po dro­
dze naganiaczy. Pamiętać przytem trzeba, a b y  s w ó j  
s z e d ł  d o  s w e g o .   ______

Dział gospodarczy.
'1*v Króiestwo Polskie żywi Wiedeń. Do Wiednia sprowa­
dza się obecnie z Królestwa Polskiego, zajętego przez ar­
mię austro-węgierską, ziemniaki. Ogółem ma Wiedeń wziąć 
z Królestwa 500 wagonów ziemniaków, po cenie 7 K 50 h 
loco Wiedeń. Sprowadzono też do Wiednia z Królestwa 
większą ilość gęsi. Jedno z pism wiedeńskich napisało, że 
to gęsi „cuchną polskiemi bagnami11 — ale Wiedeńczycy, 
mądrzejsi od redaktorów tego pisma, kupują gęsi z Króle­
stwa, aż Lej! Razem ma do Wiednia przyjść z Królestwa 
5000 gęsi.

Wyżywienie Niemiec, Kanclerz niemiecki oświadczył 
na konferencyi z przywódcami stronnictw, że Niemcy mają 
wystarczającą ilość żywności, tylko muszą przeprowadzić 
to, aby wszyscy- tę żywność mieli po niewielkiej cenie i aby 
nie było tak, żeby jedni nie co jeść, a drudzy by się 
paśli.

roetwa podanie i napisze w nim, że ma do obsiania na wio­
snę tyle a tyle gruntu, że potrzebuje na to tyle a tyle ta­
kiego lub innego zboża. Gdy to podanie wniesie, starostwo 
w myśl specyalnego okólnika namiestnictwa, zarządzi do­
starczenie potrzebnej ilości zboża.

k H y k a l y  s p o ż y w c z e  i  e o d s t e a n e g o  2 ap ot?£ '& & »  
w a m a ,  w ę g i e l ,  n a lb  5, o l e j e  n a w o y
f e t t a c z e e ,  ń a ^ z ę a z ia  a m a s z y n y  r e l a i s z e ,  c e m e n t ,
e te r n i t ,  p a p ę  i  i . d , wysyła tylko hurtownie zo 
swoich magazynów, lub dostarcza wprost z fabryk

Z 'V iA £ S K  E K O N O M IC Z N Y
KÓLiir' ROLNICZYCH WE LWOWIE

stów. zar. z ogT. por.
orgssi handlowy Zsrządi ułównego Towarzystwa Kóleit Rolniczym, z siedziby ohocnio

w Bfclshu (B!elitz)t Zbf HSiaussasse 1,
Cenniki na każde żądanie.

Olbrzymia zapasy Owca na SybeL*yl. — „Nowuje 
Wremia" donosi, że w Sybm-yi leży 500 milionów pu 
dów różnego zboża, którego nie można w żaden sposób 
dostarczyć do głębi Rosyi. W szystkie drogi, k tó rea i 
dostarczano zboże do Rosyi, są zajęte dla przesyłki 
materyałów wojennych. Charakterystycznym dla stosun­
ków jest takt, 26 pud owsa kosztuje w S y lery i pięć 
kopiejek, u w  Petersburgu nie można nabyć go za 
kilka mbli.

0 za!:s ipieczenie lasitwów wiosennych.
• Najważniejszą sprawą dla ludności naszego kraju —- 

poza utworzeniem, schronisk dla przezimottania bezdom­
nych rodzin, co rząd zrobić się zobowiązał — jest dzisiaj 
zabezpieczenie możliwości dokonania zasiewów na wiosnę. 
Dużo -ziemi zostało nie obsianej, bo brakowało koni, płu­
gów, a brakowało i zboża, jako żo obrót zbożem był unie­
możliwiony Trzeba tedy dołożyć wszelkich etarań zawcza- 
b u , aby nas wiosna nie zastała tak, jak wiosna poprzednia. 
Leży to zresztą w interesie całego państwa, nie tylko sa­
mej ludności.

Przedewszystkiem chodzi o to, żeby mieć na wiosnę 
wystarczającą ilość ziarna do siewu. Otóż, ato niema zbo­
ża na zasiewy wiosenne, niech natychmiast wniesie do sta-'

Wite itt fflMflgji i KfflgK rehiugcli! 
HajlepśZBi js te k i ^  m o r a m f t ą

DACHÓWKĘ
CIĄGNIONĄ LUB TŁOCZONA

jakoteż w ę g le  k r a jo w e  i  g ś r a o i l ą -  
SUle oraz k s  wysyła do Galicyi firma

JÓZEF
nr KBAKfcWIE, UL DIETL0WSKA £!,
Żądajcie cen na dachówkę kartką  korespondencyjną.

„WISŁA"
Lsćok frawyshJ9 wzojeraa. ubezpieczeń. 

Biura Drtcui znaldula sia

(0 e L M e ,p r 2 y ii) .S R M L 9 .
„ \\T S Ł A “ ubezp iecza  b u d yn k i i ruc^om ośid n a  
w y p a a ek  ognia, w ypłaca b ieżące ssk o d y  ugnipw e, 
p ow sta łe  u członków . W  razie braku  miej s e tn e g o  
agen ta  n a leży  zg łaszać się w p rost dp T ow arzystw a, 
które p o sp ieszy  z w yjaśn ien iem . W  intoreśió cz ło n ­
ków leży ,nie zw lekać z zap łatą  prem ii asek u racyjnej 
i n ie  narażać się  na utratę w yn agrod zen ia  szk od y .
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Dla nauki i rozrywki.
Wojny wśród świata zwierzęcego.

Nie mamy tu na myśli tej codziennej walki ó byt, 
w której uilniejsze zwierzę pożera słabsze, ale masowe 
bitwy, staczane między przedstawicielami tego samego 
lub odmiennego gatunku. Nie są one częstem zjawiskiem, 
ule jednak zachodzą niekiedy i zdradzają niejeduo po* 
dobieóstwo do wojen, prowadzonych przez ludzi.

Bardzo ciekawemi są wami, staczane przez ptaki 
tego samego gatunku, a szczególnie' przez wrony i bo 
ciany. Bitwa wron toczy się naturalnie w powietrzu. 
Dwa wrogie zastępy wroa ltcą przeciwko sobie i napa­
dają na siebie z wielką zawziętością. Wśród straszliwego 
kfakama, zderzają się skrzydłami wojacy w powietrzu, 
godząc *w siebie silnymi dzióbami, skrzydłami i ostremi 
szponami. Niezmięrny szał bojowy opanowuje walczące 
ptaki. Nieraz dwaj zapaśnicy zaprzestają ożywania skrzy­
deł i wbiwszy sobie nawzajem szpony i dzióDy w ciało, 
spadają jak piłka na ziemię, aby tutaj prowadzić dalej 
walkę na życie i śmierć, która też zawsze kończy się 
śmiercią jednego z przeciwników. Niejeden z ptaków 
otrzymuje w powietrzu cios śmiertelny dzióbem lub szpo­
nem i spada bez życia. Po każdej bitwie trupy wron 
setkair zalegają pole, nad którem toczyła się walka. 
Zwycięskie zastęoy okrążają pobojowisko wśród tryumfal­
nego krakania i odlatują, nie tykając martwych ciał po­
konanych wrogów.

Podobne bitwy zaobserwowano także między bo­
cianami. Tu aj tak samo dwie ri«lkie tumie rzucają się 
na siebie, walcząc przeważnie dłngimi, ostrymi dzió- 
bąmi, których uderzenia prawie zawsze zadają śmier­
telne rany.

I cóż jest pobudką tych wypraw wojennych i bi­
tew u ptaków? Przypuszczać wypada że do takiej ma­
sowej bitwy przychodzi z powodu „lokalnego" zatargu 
między dwoma ptakami. Eażdy z przeciwników zwołuje 
sobie na pomoc bliższe i dalsze krewieóstwo i następnie 
staje do walki na czele licznych zastępów swych zwo­
lenników. Możliwem jest także, że zgłodniała gromada, 
przybywszy w dalszą okolicę po żer, zdebywać sobie 
mim nowy teren przeciwko tubylcom, którzy pragną 
przepędzić przybłędów.

Wiele zwierząt, żyjących towarzysko, nie cierpi 
w szeregach swych obcego przybysza i napada go bez 
litości. Jeżeli *aś takich nieproszonych gości przyjdzie 
Cała gromada, natenczas wywiązują się regularne bitwy. 
Podobnie rzecz się ma ze zwierzętami, które wydają 
walkę na śmierć przedstawicielom pokrewnego gatunku... 
Ciekawym objawem na ł em polu bywają walki szczurów 
wędrownych przeciwko domowym. W dawniejszych cza­
sach w Er ropie znany był tylko szczur domowy. Później 
przybył nft okrętach z A zji szczur wędrowny, odważny 
i  źaNoczpy, i odraza rozpoczął waikę przeciwko swym 
europejskim krewniakom, a prowadził ją z takim sku­
tkiem. że dzisiaj szczur domowy jest rzadkością, pod 

gd* zwycięski przeciwnie jego rozszerzył l  ię w całej 
pŚA.

« Najczęściej absorbować można bitwy wśród owa­
dów, Ryjących w zwartych masącł i (gających pewnego 
rodzajo ustrój państwowy. Bój pszczół lab ós. zetknąwszy

się z innym rojem, stacza z nim waiKę, w której setki 
owadów paaaią trupem, a słabszy przeciwnik zwykle 
zostaje wymordowany.

Najwięcej udoskonalonem jest prowadzenie wojny 
u mrówek. Niejedne gatunki na dane hasło opuszczają 
mrowisko w ogroinnycn masach, postępując w najwię- j 
kszym porządku za swymi przewodnikami i kierując się 
ku siedzibom nieprzyjaciela. Zbliżywszy się na pewną 
odległość, wysyłają najprzód szpiegów, któ-zy badają 
położenie nieprzyjacielskiego mrowiska, Przystępując do 
walki, wysuwają na czoło przednią straż, za którą po­
stępuje właściwa armia. Rozpowszechniony w Europie 
pewien gatnnek mrówki potrzebuje do swego istnienia 
niewolników, gdyż posiada wprawdzie bardzo silnie roz­
winięte przyrządy do kąsama, ale zatraciła przyrządy 
do brania pokarmu. Aby mieć dostateczną liczbę kraj- 
czych i podczaszych, mrówki te robią wyprawy do gniazd 
innych gatuakow mrówek i zabierają stamtąd poczwarki, 
które następnie we własnem mroy/isku hodują i wycho­
wują sobie na niewolników.

Bardzo zajmujący opis takiej wojennej wyprawy 
mrówek po niewolników, daje znany baaecz Huber. „Pod­
czas przechadzki zauważyłem masę mrówek w zwartym 
szeregu o 25 cm. długości i 10 cm. szerokości. Prze­
bywszy gęste zarośla i inne przeszkody, zbliżyły sie one 
do gniazda mrówek, z gatunku ciemno-popielatych. Przed 
mrowiskiem kręciło się sporo mrówek, widocznie strażni­
ków. Zauważywszy nieprzyjaciela, rzuciły się one aa 
przednią straż, podczas gdy inne zawróciły do mrowska 
i zmobilizowały własne wojsko, które wnet wysypało się 
na spotkanie wroga. Teraz szeregi napastników przy­
spieszyły biegu i równocześnie rzuciły się na obrońców 
gniazda z taką siłą, że ci niebawem cofnęli się do 
wnętrza. Wtedy zwycięskie szeregi weszły na szczyt 
mrowiska i obsadzby wszystkie wyjścia, podczas gdy 
pewien oddział ostremi zębami kopał po boku przestronny 
otwór do wnętrza gniazda. Gdy robota ta była już ukoń­
czoną, całe szeregi zaczęły' zapuszczać się do środka 
mrowiska, ale jnż po kiUn minutach wj chodziły, uno­
sząc w pyszczkach poczwarki zwyciężonych przeciwników".

Czem zastąpimy węgiel w przyszłości i?
Na kuli ziemskiej jest węgła na kilka tysięcy laf). 

Może być, że edkrj te 2 ostaną jesacże poi ła d y  węgla 
dotąd nieznane. Zapasy jednak nie wystarczyłyby dłu­
go. Niechby węgla było na 10.000 lat, a  mężu jeszcze 
dłużej —  ale co potem? Ozem zastąpić węgiok który 
jest potrzebny do opalania pomieszkać, kotłów itd.2 
Nad tem łamią sobie głowę uczeni, inżynierowie i inni. 
Ogólnie mówi się, że oświetlenie i pęć zenie maszyn od­
bywać się będzie przy pomocy elektryczności. Dotąd 
wytwarzani/ elektryczność przy poifiScy węgla- i p,ary. 
Ozy w  przyszłości będzie inaczej?

Otóż może być inaczej. Uczeni pracują n?d tern, 
żeby ełektrycjiość wprost z węgla wydolbyć. Czy się 
to udaj nie wiadomo na pewno. Możliwe jednsdj jest. 
Prócz tego dziś zaczyna się elektryczność fabrykować 
jarzy pomocy &i|y wodnej-, siły  a ostatnio nawet
p izy  pomocy ciepła sfońcą, SŚś oraćtaą itKa. whdd*
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przy pomocy ciepła, słońca. Siłę -wodną rzek, wodo­
spadów, albo i wody zbytniej, uchodzącej podczas po­
wodzi, po wielkich śniegach i  deszczach, dziś się wyzy­
skuje do pędzenia.kol i maszyn. Które wytwarza ją  ele­
ktryczność. W kilku m iejscach Ślązka juz pobudowa­
no takie zakłady. Nawet siłę przypływu i odpływu mo­
rza wyzyskuje się w celach fabi ykacyi elektryczności. 
W  Husun (w Szlezwiku) wybudowano tak i zakład. Mo­
rze przez 6 godzin się podnosi, woda przypływa, a w 
następnych 6 godzinach opada, woda odpływa- N a w y­
brzeżu w Husun wybudowano zakład z przedziałami, do 
k tórych  woda przez 6 godzin napływ a i je napełnia., a 
przytem  porusza koła maszynowe (turbiny). Napełnione 
przedziały zam yka się w chwili, gdy się zaczyna odpływ 
morza. W oda następnie spada do niżej położonych prze­
działów, znów obracając koła maszyny, Bezustannie więc 
przypływ  i odpływ wody wytwarzać może elektrycz­
ność.

Najnowszy sposób w ytw arzaiua elektryczności po­
lega n a  zużywaniu ciepła słonecznego. Obliczono, że na 
jeden kilometr kw adratow y słońce w krajach podzwro­
tnikow ych w ysyła tyle ciepła, że się równa to sile 1800 
stopni Celziusza n a  każdą godzinę, mniejwięcej tyle, ile 
się obecnie otrzyma przy spaleniu 1000 ton (1 miliona 
k Ig1.) węgla. Pustynia Sahara obejmuje 6 milionów kw a­
dratow ych kilometrów, Z niej zebrać wszystko ciepło 
przez cały rok w stosow ną maszynę, pędzoną ciepłem 
słonecznem, znaczyłoby tyle, co spalić 13 bilionów, ton 
węgla, czyli 20 razy więcej węgla, niż wynosi produ- 
kcya węgla na całym  świecie. Pewien Anglik, Shuman, 
wynalazł maszynę pędzoną ciepłem słonecznem i próbuje 
jej praktycznie nad Nilem. W yniki dotąd osiągnięte są 
dobre. Oczywiście nie wszędzie grzeje słońce tak , jak 
w k ra jach  połudnowych ,pod zwrotnikiem. To też nie 
wszędzie możnaby gromadzić m aszynami ty le ciepła 
słonecznego, ’ jak  w krajach  afrykańskich.

W  każdym  razie widzimy, że możliwość zastąpie­
n ia  choć częściowo węgla innem źródłem siły istnieje. Ale 
z drugiej strony przyznać należy, że nie tak  prędko lud­
ność będzie się uciekała do zużywania elektryczności, 
n. p. w kuchn, do ogrzer rania pom ieszkania itd . K u­
chnie elektryczne jaż  istnieją.

Kraj, w którym nic nie wiedzą o wojnie.
Zdaw ałoby się, że dzisiaj niem a na świecie za­

k ą tk a , w  który mby nie wiedziano o  wojnie, jak a  się 
sroży w Europie. Tymczasem tak  nie jest. Oto bowiem 
naczelnik poczt angielskich ogłasza, ze jest n a  oceanie 
atlantyckim  m aleńka wysepka, nazyw ająca się T ristan 
d ‘ Acugna, k tó ra  jeszcze ani' razu  od dnia zaczęcia, woj­
ny nie dostała poczty. W yspeka ta  zależy pod względem 
kom unikacyi zupełnie o d  przy lądka K ap w południowej 
Afryce, odległego od niej o 1500 mil. Ozasem przej­
dzie ro k  lub więcej, zanim m ieszkańcy T ristana dostaną 
jakąkolw iek wiadomość ż Europy. W ysepka należy do 
Anglii i  zamieszkana jest przez 80 ludzi w yznania an­
gielskiego. Są to potomkowie rozbitków, m ający w so­
bie krew angielską, szkocką, irlandzką, am erykańską 
i  włoską, a  również krew  ras kolorowych.

Obuwie nieprzemakalne.
Ludzie po miastach, a  bogatsi na  wsi, żeby nóg 

®i-® przemoczyć, noszą kalosze. Pom inąwszy jednak

koszt, przyzna każdy, że w kaloszach nie można cho­
dzić po wielkiem błocie, ani stać we wodzie, gdy tego 
potrzeba. Jeżeli się je znów włoży na długie buty, to 
chodzić ciężko. Można jednak tanio zrobić ze swoich 
butów coś w rodzaju kaloszy. Do tego celu potrzeba w 
naczyniu metalowem rozgotow ać kw aterkę oleju lnia 
nego, to jest ćwieć litra, 20 dekagrainów łoju bara­
niego, 18 dek? gramów wosku białego i 6 dekagram ów 
gutaperki (kauczuku n. p. ze starego kalosza). Gdy płyn 
trochę ostygnie, posmarować nim, ale jeszcze na gorąco, 
nowe buty, za pomocą szczotki, jak  się to robi z czer- 
nidłem Skór? pozostaje m iękką jak  była, ale staje  się te­
raz nieprzemakalną. Smarować trzeba wierzchy i pode­
szwy, a nadew szystko szwy. Sposobu tego używają w, 
wielu stronach rybacy, stojący w  wodzile całemi godzi­
nami. '

Dochody cara Mikołaja.
Car rosyjski Mikołaj jest jednym  z najbogatszych' 

nietylko cesarzy, ale i ludzi wogóle n a  świecie. Zdaje 
się, że i am erykańscy słynni miliarderzy —  Morgan, Car- 
negie, RocKefeller itd. —  mają nieco mniejsze od niego 
dochody, aczkolwiek jednorazowo mogą w ydać większe 
od niego sumy w gotówce. Cesarz Mikołaj m a dochodu 
roc^hie skrom ną sumkę — 150 milionów m arek. N a ta  
składają się różne źródła, Z listy  cywilnej płynie mu 
32 miliony, a  po wypłacniu apanaży wielkim książętom 
i subsydyów teatrom  cesarskim, pozostaje mu jaszcze 
24 miliony m arek rocznie na  „osobiste" potrzeby. Po­
nieważ Mikołaj II. żyje bardzo skromnie, może przeto 
odkładać z tych 24 milionów 8 milionów rocznie, o 
k tóre zwiększa się jego m ajątek. Do tych zaś oszczę­
dności należy doliczyć dochody, płynące z niezmier­
nych dóbr carskich. Obszar ich wspólny rów na się ob­
szarowi Nfemiec całych, a  powierzchnia sam ych tych la­
sów równa się powierzchni Iriandyi. M ajątki te są zna­
komicie urządzone. Mają racyonalnie postawione n? 
wielką skalę hodowlę rvb, m łynarstwo, wyrób m asła i 
inne przem ysły rolnicze, chociaż w bardziej oddalo­
nych dobrach wiele ziemi leży odłogiem. Największe je­
dnak dochody m a car Mikołaj ze swych dóbr w Sybe- 
ryi, gdzie są kopalnie żelaza, miedzi, srebra, złota i 
p latyny.

Świątynia z przed 800 lat.
Kierujący wykopaliskam i naukow em i we fran­

cuskiej Afryce, Marceli Dieulafoi zakomunikował pary­
skiej Akademii, że w ykry ł i uporządkował: zupoJnie rui­
ny sławnego olbrzymiego m eczetu sułtana Jak u b a  et 
Manzura z r. 1 1 8 4 w R abat w  M arokku. Sułtan  ten, 
zwycięzca Hiszpanów w r. 1195 jes t też fundatorem* 
m eczetu w Sewilli i Alkazaru, m ożna sobie więc ą  
tych pomników arch itek tu ry  wyobrazić piękność I 
wielkość now oodkrytego meczetu. Wymiary _ jego wy­
noszą: 186 m etrów długości i 142 m. szerokości —  nje- 
czet więc w Rabacie równy jest niemal co do wielkości 
największej św iątyni św iata —  kościołowi św. P io tra  
w Rzymie. Meczet ten zniszczony został przez pożar 
roku 1400. Obecnie ustawiane w nim są 324 w ńJkle 
marmurowe kolum ny, k tóre leżały pwaione n a  ziem i Ś  
koło ich ustaw ienia czynni są —  jeńcy niemieccy. Tafi 
to  wojna pracuje d la  —  nauki.
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Do Sióstr moich pod słomianą strzechą!
Z wielką radością puwitałam „Dział dla kobiet" 

w „Piaście". Świadczy on, że Szanowna Redakcya uznała 
w nas kobietę — człowieka, który uczuwa też potrzebę 
do wypowiedzenia zapatrywań swych, jak  również usły­
szenia innych — na wiele rzeczy, które nas, jako kobiety- 
wychowawczynie i kobiety-obywatelki, obchodzić żywo 
powinno.

To też przy zbliżającej się zimie, kiedy to łatwiej 
jest o chwilkę wolnego czasu, pragnęłabym od czasu do 
czasu skreślić słów parę do mych Sióstr z pod słomianej 
Strzechy, boć przecież tyle spraw jes t do omówienia.

Jako  bli?ka Wam przekonaniami i sercem, odzy­
wam się do Was, budźcie się Siostry, budźcie się ko­
biety !

Każda z W as przyzna, o ile tylko umie troszkę 
patrzeć się na życie, że nie w ystarcza być kobiecie tylko 
pracowitą. Kobieta powinna się starać o to, aby przy 
pracowitości być prawdziwie dobrą i posiadać tak  zwany 
rozum życiowy, bo obowiązki jej wymagają tego.

Każda z nas chciałaby, by dom jej wyglądał jak  
najmilej, by mąż czuł się w nim szczęśliwym, by nie 
nęciły go pozadomowe p'zyjenmości, by dzieci chowały 
się zdrowo i po Bożemu, a zapominamy o tem, że z pró­
żnego nie naleje. N ikt się mędrcem nie rodzi i o ile nie 
nauczono kogoś tego lub owego w larach dziecięcych, 
to obowiązkiem jego jest douczać się powoli w życiu 
częściowo z książek i gazet, częściowo z obserwac?i 
drogich. Nie każdemu danem jes t to, by w szkołach 
mi skich zdobywał wiedzę, lecz i bez szkoły wyższej 
przy dobrych chęciach i wytrwałości można zdobyć wiele 
rozumu życiowego, a nawet czasami wiedzy, o czem 
świadczą tak . zwani samoucy.

Pamiętajmy o te n, żeśmy Polki i w tym duchu 
mamy wychowywać dzieci nasze. A cóż my im powiemy, 
gdy same niejednokrotnie tak mało wiemy. Jakżeż za­
palimy te  młode duszyczki ogniem miłości ku Bogn i Oj­
czyźnie, gdy same czasami takie zimue jesteśmy. Do­
czekałyśmy strasznych czasów. Niepewność o los Ojczyzny 
naszej, jak również o los tych, których wyprawiłyśmy 
na orężną rozprawę, zatruwa nam myśli i z serc wy­
rywa się błagalna skarga: Panie, wejrzyj na lud Twój, 
który M atkę Twą obrał swą Królową, bo ziemia jego 
przesiąkła krwią synów i zamieniła się w krainę mogił 
i krzyżów.

Niejedna z Was, Drogie Siostry, znaj duje Bie w cięż­
kich warunkach, lecz rozpaczać nam się nie godzi i za­
łamywać rąk bezradnie, bo jeżeli kto, to my, kobiety- 
Polki, przygotować się musimy na to, że czekają nas 
w przyszłości wielkie i ciężkie obowiązki.

Na zegarze światowym układają się wskazówki 
w nowy sposób. Bohaterstwo braci naszych — mamy na­
dzieję— będzie uwzględnione przy ogólnym porachunk-u 
i może Bóg da, że zobaczymy nareszcie naszą nkochaną 
Ojczyznę złączoną i wolną. Lecz wielkie rzeczy wy­
magają wielkich ofiar —  to też niejedna z nas straci 
w tych bojach kogoś z ukochanych, lecz niech rozpacz 
nie ma przystępu do serc naszych. Okażmy wtedy wiel­
kość dusz ąaszych, a  zaświadczymy tem, że Polka — to
eieha bohaterka.*

Lecz by być taką, trzeba wiedzieć, dlaczego mam 
być taką i trzeba chcieć. Trzeba, by silniejsze dnchowo 
podtrzymywały słabsze i w chwilach ciężkich dodawały 
otuchy jedna drugiej. Wprawdzie, my bardzo dużo mó­
wimy o sobie, ale gadanina ta jakżeż mało korzyści mo­
ralnej przynosi. Musimy sobie prawdę w oczy powie­
dzieć, że wiele złego widzimy u sąsiadek naszych, n pań 
z miasta i chcemj zaczynać naprawę od nich, a. zapomi­
namy o tem, że my często te same wady mamy, a chcąc 
wykorzenić je, trzeba koniecznie zacząć pracę od samej 
siebie.

Każda z nas chciałaby być i rozumną i dobrą, 
trzeba jednak popracować trochę nad tem. Nie trzeba 
nam myśleć, żę dość umiemy już, bo człowiek całe ży­
cie się uczy i nigdy za wiele nie umie. Trzeba obcować 
ile się da z ludźmi inteligentnymi, bo obcując z nimi, 
można nanczyć się bardzo wiele i, o ile czas tylko po­
zwoli czytać jak  najwięcej.

Słychać czasami narzekanie, że pp. nauczycielki 
odsuwają się od kobiet wiejskich J a  znam kilka nau­
czycielek takich, które poza szkołą z narażeniem zdro­
wia wiele pracują we wsi i są prawdziwemi wychowaw­
czyniami, a że nie wszystkie są takie, to trudno — one 
też są tylko ludźmi i zależnie od tego, jak  je wychowano, 
Lakierni są. Lecz i my pomyślmy nad tem, czy też zawsze 
z sercem zwracamy się do nich. Musimy o tem pamię­
tać, że one przychodzą na wieś, jako młode, niedoświad­
czone osoby, które mają często jak najlepsze chęci pra­
cować z poświęceniem nad ludem, a napotykają czasami 
na takie przeszkody, że te  ich zrażają i łamią na całe 
życie. Powiedzmy i my sobie prawdę, czy czasami 
oszust nie był dla nas milszym, jak  nauczycielka. Nie 
piszę tego w tym celu, by prawić jakieś morały, lecz 
jeżeli mamy pracować nad sobą, to musimy wiedzieć, 
jakiemi jesteśmy, gdyż w przeciwnym razie byłoby to 
budową domu za zbutwiałych podwalinach, a my tak  
nie chcemy, prawda?

Serdecznie Was Siostry pozdrawiam i do wypo­
wiadania swych myśli, na łamach tego pisma zachęcam. 
Piszmy o wszystkiem, co nas boli i cieszy, piszmy i o tem, 
jak  chciałybyśmy być lepsze i mądrzejsze. Szukajmy 
wzajemnie u siebie ukojenia dla zbolałych serc naszych, 
czytajmy uważnie, a znajdziemy może wiele nowych 
i ciekawych rzeczy dla nas. Strzelcanka.

Dziewięć przykazań dla dziewcząt.
1) Za nic taką dziewkę wszyscy we wsi mają, eo 

w jej domu chłopcy harce wyprawiają.
2) Źle czyni ta dziewka, co po szynkach chodzi, 

chłopcom pierwej ujdzie, ale dziewce szkodzi.
3) Taka dziewka, co za młodu zbytnio w strojach 

się miłuje, to na starość często w dziurawej spódnicy 
chodzuje.

4) Brzydko to na dziewkę, gdy parobka obgada. 
Pierwej snę on ożeni, jak się ona wyda.

5) Taka dziewka też źle postępuje, gdy nad swój 
stan wieśniaczy, ubiory kupuje.

6) Smutno tej dziewczynie, która nie omie robót
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w zakres gospodyń schodzących, bo kiedy się wyda, 
dostaje od męża pigułek piekących.

7) I  to jd3t niedobrze, że jak dziewka w kraju 
wydać się nie może, jedzie szukać męża daleko za 
morze.

8) Na dziewczynę także i to nie przystoi, że w jej 
demu brudu pełno, robactwo się roi.

' 9) A w końcu jest wskazane dziewczynie wiej­
skiej, by znała katechizm i całe dzieje Polski.

Kois.

Poszedł — czy wróci...
Posze4ł — rroże nie wróci...
Bóg wie,, gdzie lop go rzuci...
Odeszedł Iwo ją chatkę, 
opuścił drogą'matkę —
Poszedł —  Bóg wie, czy wróci...

Teki już wyrok boski...
Odeszedł z sąpjej wioski —  
na Wujnę go wezwali, 
karabin w rękę dali —

• Poszedł — ale czy wróci?

Smąęą się rośne niwy —  
płacie dsiś ojciec siwy, 
płacze dziś siwa matka, 
żałuje go i chatka —
Poszedł —  Bóg wie, czy wróci...

Konik za nim się żali —  
a on bije Moskali, 
nie ustąpi ni piędzi, 
ą nabojów nie szczędzi —
Jeno —  czy z wojny wróci?

Śniła matka, nieboźe,
że jej syn gdzieś —  na dworze
bijąc wroga, upada —
Matjka, ojciec już biada:
—  Pew tie, pewnie nie wróci.-

Hej, nie płaczcie, wy s ta c j i  
Dzielnym W tu j u $ ę  darty.
Posiadł syn węsz na wroga, 
w hni ': Polski i 
i  Moskala dziś Htfóc&.

A  gdy kiedyś powróci —  
do Welnej Polski Wróci!...

Łucya z Kamienicy,

listy od ^zyfatalczab.
hlrcharz, w paźizieruii o, 

Bardzo mi się tąBodwką, ź e d ^ ś k obiety  taksam c 
jak m ętczyźui do D ziś, gdy męż-
■ -,zi ii pesdi przeH^ać L*ąw u» weiaie z odwieeżŁy m 
w rogim  naszego gdTp osiny się zaj­
mować wsłzystkiem, ińżlyl&o g d S ^ a m ^ m . Przede?

wszystkien. mosira* się zająć wychowaniem dz atwy na 
dobrych Polaków i obywateli. Musimy się starać o oświatę 
lepszą, bo my pod tym względem niżej s oitny od mę­
żczyzn. Musimy przeczytać c/asem gazetKę jaką, lub 
książkę dobrą, aby rozszerzać swój światopogląd. Prawda, 
że dziś kobiety nie mają czasu aa  c*ytawte. Kto chce 
jednak, ten czas zna;<kie. Ciekawa rzecz, że na brak 
czasu na czytanie sk&rżą się najbardziej te kobiety, co 
m ają czas na wysiadywanie po karczmach, na obma 
w nn le  sąsiadów i na plotki.

Naj przykrzejszy jest widok kobiety, k tó ra pija 
wódkę. Dziś zwłaszcza, gdy ojcowie, mężowie i synowie 
krew awoją przelewają, kobieca, chodząca do karczmy 
na wódkę, budzi poprostu odrazę. Wzywam Was, Sio­
stry, wypleniajcie ze wsi pijaństwo ze wszystkich sił, 
ho góy się pijaństwa pozbędziemy, to naprawdę czekać 
nas będzie lepsza przyszłość. F. A.

Siedliska, ad Tnchćw, w październiku.
Czytałam w „Piaście11 o wychowaniu dzieci. Wiem, 

że to jest największy dzisiaj nasz obowiązek. Ale z tą  
spraw ą będzie ciężko.

Gdy przyjdzie ja .m ark  w Tuchowie, to widzimy, 
że szynki zapełnione są ludźmi. Niejeden, niejedna mówi 
że nie widać końca w ojnj, to lepiej pić, żeby zapom­
nieć e zmartwieniu. Serce się kraje, gdy się widzi nie­
raz, jak  ludzie przez całą medai«le siedź* w sayeteo. 
O, Bracie, Siosiro, jak możesz tak  spokojnie pić w karcz- 
mie, gdy twój syu gdzieś m*że o głodnie i cbł«<lzie 
w polu się bije! Albo ty, ż«iw, której a ą ż  m<v*e w krwi 
własnej się pławi tata gdzieś na pobojowisku i la-'a 
chwila śmierci S'ę spodziewał Jakżf mo*e d«brza wy 
chować dzieci kobietą, k tóra w wódce widzi pocieszenie

ł
i
i
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\ . a szynki jak były, tak
i są otwarte i lud się truje gorzałką. U nas naprzykład. 
w Tuchowie, to widać, że gorzałka jest pilniejsza, jak 
rhleb, bo szynków jest cztery, a piekarni niema ani 
jednej.

Wszystkim Czytelniczkom „Piasia? zasyłam ser* 
dec-.ne pozdrowienie. Aniela K ita.

Dzielna kobieta.
Hubenice, w październiku.

W  styczniu b. r., kiedy to mostaliska obiegli całe 
okoliczne wsie nad Dunajcem i  zrobili się panami na  
szego mienia, rabując, co się dało, mężczyznom n;e wolno 
było ani mruknąć, bo Moskale z góry zapowiedzieli, że 
się dostanie nahajką, albo zostanie wywiezionym w głąr 
Rosyi. A że kobiety miały być Wuiae, to też jmorały 
śmiałości i odwagi i nieiedaa, gdy czuła żal, gdy jej 
z gospodci rtwa za dużo zabierali, na gębowała się nie-; 
mało, choć często obę^wab się jej nahają. Były jednak 
i takie, co na nic rue zważały i z  narażeniem życia] 
broniły da^ypaałesro swego gospodarstwa.

perąn|n m g l i s t o  jedzie młody sołdat 
■na szkapie, dość iT o eteo  wyglądał. Zatrzyma! szkąpę.
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przed go3podarstw|m A c n j Koziary w Eozłowie, odie- 
głem od wsi przeszło o kilometr. Pooglądał się aa  w sz' 
stropy, schodzi za szkapy, wiążą ją  h płyta, a sam na 
pcdworko „za km kami", która zawczasu powstały. A  że 
był zgrabny do tego, jak  i iani wszyscy, cap> capi j Q£ 
„karku14 jest. I  wyłazi kozak na swoją szkapę. Anusia 
Koziarzyna, gdy to spostrzegła okienkiem, krzyknęła: 
Jezus, Marya! ten ruski duch kurę wziął! O czekaj, nie 
będziesz ty jej 2ari! Złapawszy do rą s  żarnowiec, prze­
szło dwumetrowy, atakuje moskala. Zaczepiwszy go, na­
robiła krzyku wrzasku, wlepiwszy w niego swe czarne 
oczka, a z twarzyczki okęs krew jej nie trysnęła —  jak 
‘się nia odruier% pa Mossała, jak  nie krzyknie: Oddaj 
kurę, bo cię uśmiercę! — tak Moskal oczy w nią wlepił 
osłupiały. Ale wnet bierze z piec swoją flintówką i mówi: 
Nie kraycz, bo bęąą strylać. To nie' poskutkowało. P ie­
rze więc swą fliatówkę na oko, a  baba jak  nie żuje- 
(Izie żarnowicą po lufie, tak  lufa upadła na ziemię, po­
został mu tylko saaft w rękach. Dalejże wtedy walić 
Moskala! Ko^pjzysko, prawie bezwładny, puścił „kurku" 
ple wydobył 1 wolwer. Wtedy Koziarzyna jak  go zacznie 
okładać po karku, żarnowicą, tak  moskalisko już nie 
dóśmiał prowadzić wojny z babą, dobył nahajki, dalejże 
nią po szkapie i popędził cwałem ku wisi, zadowolony, 
że choć stracił fliniowkę i kilka ciężkich razów otrzy­
mał, ale uszedł z życiem, bo inaczej groziła mu śmierć, 
albo trzaby się było babie poddać w plen. Polem, kiedy­
kolwiek ^ a je ż d /.a ł  kolo owego domu, to zawsze galopem, 

KoHfeeźnie miałem chęć zapoznać się z tym soł- 
datem. I  trafnie na trzeci dzień przyjeżdża on do mnie 
za smytrą. Wychodzę do niego, dziękuję mu za wizytę, 
grzecznie, ładnie w pogadankę, jak  mu się tu  podoba, 
i pytam: czy pan był ranny, że pan tak  jednostajnie 
się obraca? A on rai na to: Czorty wzięli Polaków! 
Pytam: Cóż się stało? Tu Polaki grzeczne ludzie — a  on 
na to: ale baby czorty! Perswaduję mn, że trza  się z ba­
bami zaoozaać, Ale on na to:
Muszą te Polaki być waleczne, poznaje to po ich ma­
tkach; my tu  diugo nie będziemy, bo jakby się same 
Polaki na nas zwaliły, toby ra s  wsio wybiły*.

Jan Gil.

Z różnych stron.
K obiefy w . szeregach L egionów . W  II. brygadzie 

Legionów służą w przebraniu dwie kobiety. Jedna z n-cii 
jest kapralem i służy pod nazwiskiem Alfred Woło- 
śayóski. W  marszach, wysiłkach i trudach wojennych 
nie ustępują one w nicieni swoim towarzyszom. Pułko­
wnik Januszajtis wyraża się o nich z największem uzna­
niem.

Matka 68  jJziecL Kobieta, k tó ra iię  może pochwa­
lić, że ma największa redziuę na świecie, mieszka w Lon­
dynie i liczy obecnie 7-4 lat. Za muż wyszła, mając 
la t 18 i w ciągu pożycia małżeńskiego obdarowała męża 
23 dziećmi. Gdy m ąt zmarł, poślubiła wdowca, mającego 
17 dzieci, leez widocznie było jej to wszystko jeszcze 
za mało, bo w następnych latach adoptowała 28 dzieci 
bezdogmych, tak, iż obecnie posiada 68 dzieci.

Ciekawe obyczaje panują w  ndastecąkJ? Arzamąs 
w prowincyi Nifttirgo Nowogrodu w Eosyi. Każda młoda 
dziewczyna po dojścia do la t 16, musi zerwać z  włael-j 
fciemi przyjemnościami i  zabawami i  spędzić czas a a

przygotowaniu się do stanu małżeńskiego Nie wolno jej 
wychotzić na ulicę, ani naw et do cerkwi, musi siedzieć 
w pokoju szczelnie zasłoniętym aż do pierwszego tygo­
dnia wielkiego postu.

W  wilię pierwszej niedzieli postu prowadzą dziew­
czynę do cerkwi i na uroczystą .wieczerzę — przy tej 
okazyi rodzice ubierają ją  w kosztowne szaty i ozdoby.

W  dzień świąteczny wszystkie kandydatki do stanu 
małżeńskiego idą przed cerkiew, gdzie ustaw iają się 
rzędem —  za niemi zaś swatki, Teraz młodzi, ludzie ma­
jący Chęć żenienia się, muszą się przedstawić i wybie­
r a ć —  wybór jednak jest trudny, gdyż nie woino im ani 
rozmawiać z ustawionemi w rząd pannami, ani ich 
dotykać.

Skoro młodzieniec zrobił wybór, to zwraca się do 
swatki i z nią omawia wszelkie szczegóły, dotycząca 
wybranej, tak  co do stosunków rodzinnych, jej charak­
teru, jak  i wyposażenia. O ile uzyskane iuformaęya są 
zadawalniające, to młodzieniec' udaje się do rodziców 
dziewicy z prośbą o mą, a o ile obydwie strony zawarły 
ugodę — to wesele następuje zaraz po wielkim tygodniu.

Jeżeli jednak młoda dziewczyna .pozostała na swera 
miejscu w szeregu bez żadnego rezultatu, to musi ten 
pustelniczy żywot pędzić przez cały rok aż do nastę­
pnego wielkiego pestu. O ile zaś ł akie życie staje się 
jej zbyt udręczającem, to może zrezygnować z małżeń­
stw a i oświadczyć chęć zostania mniszką. W tedy m kt 
jej nie stawia żadnych przeszkód, może wszędzie i kiedy 
chce chodzić —  nie znajózio jednak kandydata do mał­
żeństwa, chyba cudzeziemca, któremu obce są miejscowe 
obyczaje.

Skłflil loiim łycli mm dc szufla
K A / f  > R o w ó w tLogowychi\yyścigou?y£ii 

Pełefonów i płyt 
Części składowy^ do maszyn 
Lsisrki karbidowa i elektryczna
Sprzedaż na spiaty lub za gotówkę z spustem

SMKaRaM ta M e
u!. K ościuszki.

Dpfcya Djtości
w Myślenicach

zawiadamia, że W ydział Kasy oszczędności na posiedzeniu 
dnia 7 października 1915 uchwalił obniżyć stopę pro­
centową od wkładek od 1 stycznia 1916 r. z 4a/*% na

Myślenice, dnia 7 października 1915.
Prezes.
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ladomośoi o żołnierzach.
Biuro wywiadowcze Czerwonego Krzyża w vYieinia 

nadesłało nam następująca inform acje o żołnierzach:
Cwynar Franciszek 4 bat. strzeic., z Handzlówki, 1882, 

ranny.
Elęczar Władysław, 58 p. _p. 9 'i ,  z Caiaka, 1895, za­

bity 9 marca 1915. Klapa Franciszek, 17 p. obr. kraj. 4 k., 
zaginął. Kornela^ Władysław, 89 p. p. 6 k., z Ławadowa, 
1882; zaginął. Kuchta Jap, 40 p. p. 8 k., z Grembowa, 1891, 
fcył ranny w prawe kolano; 13 lipca przybył do obserwa­
cyjnego szpitala Nr 4 w Opawie. Kwaśniowski Jan, 20 p. p. 
9 k., * Jasiennej. ranny. .

Maciejowski Jąu, 24 p. p. t k., zaginął. Maziarka Mi­
chał, 57 p. p. '4 k., 1892, był ranny w szyję; 12 narta  przy­
był do szpitala powszechnego w Wiedniu IX. Miarka Jan, 
77 p p. 1 k., ze Sadkowic* 1883, zabity 20 stycznia. Miller 
Ksiul, 31 p. landszt 5 k., z Nowego ^cina, 1872, ranny. Mi- 
ze-a Piotr, 16 p. obr. k ry . 10 k., z Łętowni, 1893, zaginął. 
Ms nica Józef, 56 p. p. 7 1893, był rannj w szyję i piuca;
25 sierpnia 1915 umarł w polowytf. szpitalu 4/6, pochowano" 
go w Parczewie. Musiał Sebastyan, 16 p. obr. Kraj. 6 k., 
z Dąbrowy, 1883, zagiń ął.

Nowak Ai'am, 13 p. p. 3 k., zaginął.
Olszewski Smnisła”-, 18 p. obr. kraj. 3 k., ranny. Opie­

kun Andrzei, 18 p. our. kraj. 6 k., z Kobylanki, 1890, s -gi 
nął. 0 ”zeł Franciszek, 6 bat. strzeic. 4 k., z Podolan, i89a, był 
ranny w prawe ramię; 3 maja udał się z domu do rekonwale­
scentów, Wiedeń XIX., na plac zborny do Rctundj * Wiednie..

Pajda Paweł, 13 p. obr. kraj. 9 k., z Ciałkówki, 1894, 
-anny. Pawlik Antoni, 56 p. p. 13 k., z Godziską now., 1887, 
był ranny; 21 czerwca wyjechał ze szpitala w Pisek do od 
działu rekonwalescentów w Manilach Weisskirchen. Pioszaj 
Andrzej, kadet 45 p. p. 14 k., zabity.

Pomańezyk Ja*., 13 p. p. 5 k., z Niżowej, 1882, ranny. 
Róża!- ,Vojoie<jh, 57 p. p. 13 k., zaginął. Rutyna Stanisław, 
17 p. obr. kraj. 9 k., w niewoli.

Salach Walenty 40 p. p. 3 k., z Rzeszowa, 1631, byt 
chory; 21 kwietnia Wyjechał ze szpitale w Tulili do oddziału 
rekonwalescentów w Moson. Sałs patek Leon, 58 p. p. 5 k., 
z Białej, 1894, zaginął. Sanetra Michał, 56 p. p. 4 k., z Kal- 
nej, 1894, był cno y , 7 maja udał się ze szpittia w WięJnju 
na plac zborny do Ro*undy, Wiedeń II. Sarek Lndwik, 16 
p. obr. kraj. 11 k., zaginął. Sa^ka Ludwik, 10 bat saperów, 
Medyka, 1891, w niewoli, Charków. Szafranek Jakób, 67 p. 
p. 5 k., był ranny w pr rwe biodro i chory na tyfus brzuązn>, 
i7 grudnia 1914 umarł w rezerwowym szpitalu w Betoyai*, 
pochowany tamże na cmentarzu św. Andizeia, grób 15.

Wmlgus Auam, 32 p. obr. kraj. 14 k., z Taruową, 
1896, zabity mięć-.y 11—20 lipę i 1915. W ierc ił och Jakób, 
56 p. p. 11 k., z Kamesznicy, 1886, zabity 3 laia 1915. Wi­
ktor Józef. 13 bat. strzeic. 2 k., Zaginął. Wilk Tadeusz, 40 
p, p. 2 k., zaginał. WintUk Leon, kadet 9 p. p. 2 k., ze 
Stebnika, 1885, zaginął. Witek Franciszek, 68 p. p. 1 k., 
z Lgoty, 1894, byt lAnny w kręgosłup; 10 mrja 1915 zmarł 
w polowym szpitalu 8/9, pochoy. ai y na cmentarzu w Gry­
bowie w masowym grpbie Wojny Tomasz, 20 p. oor. kraj. 
2 k., z Radziechowa, 1894, był chory; 2 lutego 1915 wyje­
chał ze supitala Nr 1 w Pilźnie do pułku.

Zaforemski Franciszek, 10 p. p. 13 k., z Woli Jasię- 
nickiej, 1890, ranny. Ziajka Józef, 14 bat. strzeic. 1 k., z Żar, 
1885, w niewoli. Zimowski Włodysław, 20 p. p. 5 k., 1893, 
był rąnny w rąęńę; 13 sierpnia 1915 umarł w polowym szpi­
talu 2/6, pochowany na cmentarzu w Zamościu. Zoń Lu­
dwik, 56 p. p. 13 k., z Rycerki, 1889, randy. Zych Wojciech, 
6 bat. strzęlc. 2 k., ze Skrzyszowa, 1895, ranny. Żabiński 
Dominik, 81 p. obr. kraj. 9 k., z Gierałtowic, 1896, zabity 
między 28 a 29 lipca 1915. Żbik Wi.nee~.ty, 1 p. p. 5 k.. 
z Woli Filipowskich 1895, ranny, w niewoli. Źeląnko Jose* 
40 p. p. 12 k., » Woli Pławskiej, 1895, zabity między 1 1  a 23 
lipca 19x5.

O żołnierzach, k tó rjch  nazw ifka podąjainy poniżej, 
B i n r o  w y w i a d & w c z a  n i e  m a  d o t ą d  ż a d n e j  
w i a d o m o ś c i :

Piechnik Jan, 20 p. p. Piegza Jan, 56 p. p. Pisrkała 
Jakób, 16 p. obr. kraj. Potok Henryk, 20 p. p. Remb* iz 
Wojciech, 17 p. obr. kraj. Rychlik Kazimierz, 56 o. p. Skot-

wrzynibó, 91 p. p. Szewczyk Józef, 1 p. Legionów. Sztachetka 
Franciszek, 32 p. obr. kraj. Szub ik Józef, 18 p. obr. Craj. 
Świąder Piotr, 57 p. p. Świerad Franciszek, 10 p. p. Trżo- 
pei Jua, S2 p. landszt. Wiśniowski Stanisław, 100 p. p Wo­
lan Michał, 18 p. obr. kraj. Zięć Józef, 57 p. p. Zieliński 
Staniałaś, 57 p. u. Żelaznowski Jan, 10 p. p.

(W ykaz tygodn iow y m iajsc Wolnych z e s ta w iin y  przez 
Krajowa Biuro P racy  przy W ydziale krajsWym).

Liójscu wolne
(t. j. zgłoszenia pracodawców o robotników).

1 ekonom, człowiek starszy, doświadczony i pewny I
1 pisarz gospodarski. Adres: Powiatowe Biuro pracy 

w; Ropczycach.
4 fornali żonatych, 100 K. rocznie, 10 q zboża, ordynat 

rya, K  morga ogrodu, chów 1 krowy, wolne mieszkanie z 
opalom. Adres: Obszar dworski Wróblo wice, p. Dobrowlany 
po,w, Drohobycz.

2 leśnych (mogą być bez ręki) i
* 2 parobków do koni. Adres: Zatorska Wańkowa Olszs r

nica koło Ustrzyk.
2  gajowych, dobrych myśliwych', 240 K. rocznie, mier 

szkapie, opał, 4 morgi gruntu ,pasza dla. 4sztuk bydłą, 2% 
pniowego, strzałowe. Praca niewielka. Adres: Szczepan Woy* 
Ciechowski, zarządca dóbr i lasów dworskich, Uście ruskie,

1 leśny do 150-morgowego rewiru w powiecie pod. 
górskim od 15 listopada 1915, rutynowany z dokładną zna* 
jomością kultury lasowej i szkółki. Rocznie 280 do 320 K.,
2 pokoje z przynałeżytościami, y  morga ogrodu przy 
mieszkaniu, 10 ctn. metr. ordynaryi i lA  morga rąki w le< 
sio do wypasu własnych krów. Adres: Urząd pracy, Nowy 
Sacz-

1 stróż, gospodarz do krajowój niższej szkoły rolnicze*, 
zaraz, rozumiejący się na gospodarce rolnej i częściowo na 
ogrodnictwie, żonaty bezdzietny, 70 K. miesięcznic, mie­
szkanie i opał. Adrae: Urząd pracy, Nowy SąSż.

6 cieśli, 2 majstrów dziennie do 10 K. i 4 czeladni-- 
ków dziennie do 6 K, Adres: Sekcya utrzymani? dróg, Fe-- 
ozeniżyn.

1 kowal, egzaminowany podkuwacz kani, znający się 
na naprawie maszyn i narzędzi rolniczych. Otrzyma dużą 
izbę na mieszkanie i obok kuźnię z paŁeniskiem bgz ur^ 1 
dzenia i narzędzi, a za każdą robotę gotówką od sziaki we, 
dle cen miejscowych i poprzedniej umowy, Kuźnia na 
skrzyżowaniu 2 głównych rządowych gościńców o wielkiej 
frekwencyi, w  miasteczku i okolicy, w promieniu 8 kim, 
niema kowala, przedtem 3 nie mogło nadąż-ć Hfttocie, dp-. 
brze zarabiali. Dużo folwarków w okolicy boz kowali. Kolej 
i poczta w miejscu. Adres: Jan  Ckwulihóg, właść, dóbr, 
Gromnik pod Tarnowem- ^  ! -*

1 służący młodszy chłopiec, Adres; Y/cjciucii Olszow? 
ski, Kraków, Mały Rynek,

1 służący (parobek). Adres: Mip.losytma K, Rm 
backiego, Kraków, uj. Sławkowska 26,

1 służący parobek do Składnicy „Kółek rolniczych5*, |  
miesięcznie 80 do 100 K., meajL.de i śwxęta rz. kat. zupełnię 4 
wclne, Mxejs.ce stale, Adres.; Urzjd pracy, Nowy



Polegli, mmi i jeńcy i-rojenni.
(Skrócenia, k. — kompania. Cyfry w nawiasach oznaczają datą śmierci. F izy jeńcach podajemy w  nawiasach

miejsce obecnego potytu jeńców).
(Dokończenie listy strat N r 166).

W  niewoli:
Korczyk Franciszek, 56 p. p., Jawiszowice, ranny (27 szpi­
tal we Włodzimierzu). Korczyński Jan, 20 p. obr. kraj., 
Salówka. Kotkowski Tadeusz, 95 p. p. Kowbaniuk Ludwik, 
20 p. obr. kraj., Sidzina. Krupnicki Jan, 3£ p. obr. kraj. 
Kryczynko Marcin, 35 p. obr. kraj. Kućma Józef, 20 p. 
obr kraj., Klęczany. Kuszlak Stefan, 35 p. obr. kraj. La- 
zanowicz Michał, 19 p. obr. kraj., Skwarzawa. Lechniak Ste­
fan, 20 p. obr. kraj., Pacyków. Lewkowicz Teodor, 13 pr. 
obr. kraj., Wojsławice. Lempart Jakób, 20 p. obr. kraj., 
Witanowice. Lewandowski Antoni, 20 p. obr. kraj., Lwów. 
Lipiński Piotr, 20 p. obr. kraj., Bortniki. Maciot Wawrzy­
niec, 20 p. obr kraj., Skomielna Biała. Malec Franciszek, 
56 p. p., Wielkie Drogi (Tomsk). MauiziaL Stefan, 20 p. 
obr. kraj., Wiszenka. Marek Józef, 56 p. p., Zawoja, ranny 
(,3 szpital w Moskwie). Masłowski Jędtzej, 20 p. obr. kraj., 
Skomielna Biała* Matusiak Aleksander, 20 p. obrony kraj. 
Medyński Konstanty, 35 p. obr. kraj. Melnyk Piotr, 20 p. 
obr. kraj., Dźwinicz. Miazga Sebastyan, 13 p. strzelc. ty­
rolskich, Brzoza Król. (Sadońsk, guD. woroneżska). Micha- 
lecki Stanisław, 95 p. p. Miękiński Kichał, 56 p. p., Ży^
wiec (Bijsk). Hiknś Mikołaj, Bolechowie©, 92 p. p. Myślik

, Jan, 91 p. p. Nawizowski Piotr, 95 p. p. Niczwel Jan, 20 
p. obr. kraj., Olesza. Niżałowskl Feliks, 20 p. obrony kraj., 
Markowa. Oliwa Józef, 56 p. p., Rudnik (Barnauł). Oświe- 
cifiski Michał, 20 p. obr. k ra j, Myszkowce. Pawtowski Fran­
ciszek, 20 p. obr. kraj., Meducha. Pawiu Piotr, 20 p. obr. 
kraj., Suchistów. Pawszyk Piotr, 95 p. p. Pituch Adam, 56 
p. p., Wola Radzisz. (Barnauł). Płonka Andrzej, 56 p. p., 
Wyscaa (Barnauł). PrzJ była Franciszek, 56 p. p., Głogo- 
czów (Barnauł). Rogowski Władysław, 20 p. obrony kraj., 
Monasterzyska. Rozdolski Włodzimierz, 20 p. obr. kraj., Tłu­
macz. Rudnicki Michał, 20 p. obr. kraj., Starania. Rymar- 
czyk Wojciech, 56 p. p., Bieńkówka, ranny (35 szpital 
w Kałudze). Rzemyk Franpiszek, 20 p. obr. kraj., Grodzisko 
Dolne. Sawczuk Jan, 95 p. p Sendor Jakób, 20 p. obrony
kraj., Przyl»sek ^Rusiecki. Seniuk Michał, 20 p. obr kraj.,
Targowica* Sikora Antoni, 20 p. obr. kraj., Przylasek Ru­
siecki. Smyrak Klemens, 53 p. p., Zawoja, ranny (35 szpi­

t a l  w Kałudze). Skrzyszowski Franciszek, 95 p. p. Sziatak 
Alojzy, 56 p. p., Łękawica, ran ly (79 szpital w Kuraku). 
Szpak Aleksandei, 95 p. p. Ślusarczyk Franciszek, 56 p. p , 
Brzączewice, ranny (42 szpital w Rjazaniu). Ślusarski Jan, 
20 p. obr. kraj., Rudawa. Talik Franciszek, 56 p. p., ranny 
(8 szpital w Moskwie). Torończak Paweł, 20 p. obr. kraj. 
Towarnicki Grzegorz, 35 p. obr. kraj. TreIJa Józef, 92 p. p. 
W alania Franciszek, 4 p. ułanów, Wierzowice, ranny (Be- 

, rezówka, gub. zabajkalska). Wójcik Adam, 56 p p., Stróża, 
ranny (79 szpital w Kursku). Wojtauowski Józef, 56 p. p.,

' Stara Wieś Dolna (Bijsk). Wojtaszek Walenty, 4  p. uła­
nów, Tomaszowice (Bijsk). Woźniak Józef, 20 p obr. Kraj., 
Janowice. Wróblewski Stefan, 20 p. obr. kraj., Hnaiatyn. 
Wszołek Franciszek, 56 p. p., Jachówka, rannj (18 szpital 
w «Moskwit). Zawiślak Fioryan, 95 p. p. Żmuda Wincenty, 
,56 p. p., Marcyporęba, ranny (Jelec).

Uzupełnienia.
W liście strat Nr. 131: Wojtyłko Franciszek, 56 p. p., 

Żywieckie, podany, że znajduje się w niewoli w Jalutorow- 
skn, jest w Barnauł, gub. tomska.

W liście strat »  167
zna-jdujeimy n a stęp u ją ce  p o lsk ie  n azw id k a  ż o łn ie r z y :  

Zabici:
Górny Władysław, 202 bat. lsat., Lwów, 1876. Ją* 

drzejowski August, 222 b a t lszt., Lwów, 1676.

W  niewoli:
Aaberski Franciszek (umarł 9 listopada 1914 w Sy- 

zramie, gnb. symbiiok*). B ato rsk i Jerzy (umarł 13 gradnie 
1914 w »2 szpitalu w Charkowie). Brablet Franciszek 25 
p. oto. kraj. Bury StanLław, jedn. och. (St. Michajłow, gub. 
rjazańskjt). Franezek Jan, Nowy Sącz, 1892 (NHu, Serbia). 
Galon Ludwik (umarł 7 września 1914 w tararecia miej­
skim w Czelabińsku, gub. orenburska). GankowsU Franci­
szek, ranny (88 szpital w Charkowie). Grabiec Wejeiecn, 
J  a. “ław (Nis*). J a  roń Lud wik (szpital w Taszkencie). K a ­
miński Wojeiech, Bugaj (umarł 9 stycznia 1915 w H5 s*pi- 
talu w Charkowie). Kindera Kazimierz (Rosya). Kripsayńeki 
Jan (umarł 9 grudnia 1914 w szpitala Piotra W. w Mo­
skwie). Lebnewski Andrzej (umarł 16 września 1914 
w Roayi). jtfaliwL.jko Paweł, ranny (lazaret przy 2 szkole 
państwowej w Sawatorze, Rosya). Pilarczyk Jakub (umarł 
19 grudnia 1914 w szpitalu epidem. w Nowomikoiajaweka). 
Trojan Teodor (umari 22 grudnia 1914 w 82 szpitalu 
w Charkowie), TOróbek Antoni, 1886 (Ni»z). Wróbel Piotr, 
Limanowa, 1392 (Nisz). Zając Józef (Taszkent).

W liście strat Nr 168
znajdujemy oprócz nazwisk żołnierzy z 57 p. p., które wy­
mieniliśmy w jednym z poprzednich numerów, następujące 

nazwiska polskich żołnierzy:

Zabici z 17 pułku obr. kraj.:
B ajor Józef, 4  k. (2 l/2 — 4/3). Banaś Jan, Twierdza, 

1894 (9-20/2). Bar Jakób, Markowa, 1885 (9-90/2). Bar­
naś Ja*, Gawrzyłowa, 1894 (27/12—31/12). Bereś Józef, 
3 k. (9-20/2). Bernaszewicz Stanisław, 8 k (21/2—4/ 8). 
Bobek Jóraf, Glinik Górny, 1894 (9-20/2)- Buczek Józef, 
feldf., Mieehocin, 1884 (27-31/12). Buzek Jan, 5 k. (21/2 — 
4/3). OtcAar Jan, jedn. och. 5 k. (21/2 -4/3). Cyprys An­
drzej, frajtar 8 k. (21/2—4/3). Dobija Jan, Rybarzowice, 
1889 (9-20/2). Dobrowolski Mieczysław (2«-31/12). Domin 
Roman, Zaleszany, 1886 (9-20/2). Drzewicki Klemens, jedn. 
och. 1 k. (21/2—4/3). Dulemba Jan. 1 k. (21/2— 4/S). 
Dziedzic Franciszek, Zbydniowice, 1832 (9-20/2). Fischer 
Jakób, 1 k. (21/2—4/3). Furdyna Jaa , kapi J ,  Kaapy, 1830 
(27-31/12). Gaber Franciszek, 4 k. (21/2—4/3). Gawron 
Józef, Trepie, 1894 (27 31/12). Gliniak Franciszek, 1 k. 
(21/2—4/3). Golec Paweł, 6 k. (2l f i i  -  4/3). GWIa Józef,
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6 k. (21/2— 4/3). Grzesińsk; Hugo, 8 k- (21/2- -4/3). H art 
Stanisław, Kalembina, 7894 (27-31/12). Hebda Jan, 4 k. 
(21/2—4/3). Hławiczka Paweł, jedn. och. 6 k. (21/2—4/3) 
Hodala Jan, £ k. (2 1 /2 —4/3). Hyjek Józef, Mielec, 1883 
(27-31/12). Jan i szyn Michał, Hołosko "Wielkie, 1894 
(17-31/12). Jawoiski Franciszek, Kobyle, 1885 (9-20/2). 
Kaczor Jan, 3 k. (0-20/2). Kijonka Alojzy, 7 k. (21/2—  
4/3). Kooianowicz Woje., Raniżów, 1894 (9-20/2). Kolano Jó­
zef, Wola Raniż., 1887 (27-31/12). Kopolec Fryderyk, jedn. 
och. 7 k. (21/2—4/3). Kribelt Karol, 5 k. (2 l/2 —4/3). Krupa 
Stanisław, frajter 2 k. (21/2—4/3). Krzan Piotr, powiat 
mielecki, 1886 (27-31/12). Krzysz Stanisław, 4 k. (21/2— 
4/3). Kuźnierz Michał, 2 k, (9-20/2). Kwaśny Michał, Szczyrk, 
1884 (9-20/2). Lacz Jan,'Czajkowa, 1888 (27 31/12). Ła­
gowski Leon, Kamiorka, 1887 (9-20/2). M aj Wojciech, 
frajter 4 k. (21/2—4/3). Malinowski Stanisław, 2 k. 
(21/2—4/3). Malodobry Jan, feldf. 2 k. (21/2—4/3). Ma­
rek Maciej, Jaślany, 1882 (9-20/2). Miazga Walenty, 8 k. 
(2L/2—4/3). Muson Jan, 5 k. (21/2—4/3), N itka Wojciech, 
1 k. (21/2— 4/3). Niwa Stanisław, Chechty, 1894 (9-20/2). 
Orchacz Teodor, 4 k. (21/2—4/3). Paluch Józef, Hiocho- 
cin, 1885 (27-31/12) Parcocha Antoni, 7 k. (27-31/12) 
Piątek Stanisław, Jaworniki, 1885 (27/12). Polański Woj­
ciech, 4 k. (21/2— 4/3). Porzuczek Kasper, Wouca Ługowa, 
1886 (9-20/2). Posłużny Michał, 4 k. (9-20/2). Pruchnicki 
Jan, Rozbórz, 1885 (9-20/2). Przybek Antoni, Iwierzyce, 
1894 (27-31/12). Pyra Paweł, Straszydle, 1883 (27-31/12). 
Pyrtek Franciszek, 4 k. (21/2—4/3). Rachwał Antoni, ka­
pral 1  k. (21/2—4/3). Ranis Jan, 8 k. (9-20/2). Rataj Jó­
zef, 6 k. (9-20/2). Rek Edward, 4 k (21/2—4/3). Rękas 
Franciszek, 8 k. (21/2—4/3). Rogóż Stanisław, kapral, Pa­
dew Narodowa, 1888 (9-20/2). Rojczyk Piotr, 8 k. (9-20/2). 
Ryguła Wojciech, RŁogoein, 1895 (27-31(12). Rymar Eu­
geniusz, plutonowy 4 k. (21/2—4/3). Rzemieński Kazimierz, 
4 k. (21/2—4/3). Rzepka Józef, kapral 3 k. (21/2— 4/3). 
Skiba Antoni, Kossowy, 1880 (9-20/2). Soja Kazimierz, 
Wola Raniżowska, 1885 (9-20/2). Strzałka Wojciech, Nie­
dźwiada, 1895 (27-31/12). Styczyn Jan, feldf., Goleszów, 
1888 (27-31/12). Surowiec Marcin, kapral 3 k. (21/2 —4/3). 
Swir Jan, 4 k. (9-20/2). Szarek Stanisław, pluton., Poło- 
myja. 1892 (27-31/12). Szińka Marcin, 4 k. (21/2—4/3). 
Szostek Andrzej, 2 k (21/2—4/3). Szypowski Jan, Pust- 
ków, 1892 (27-31/12). Śliwa Antoni, Sośnice, 1893 
(27-31/12). Śliwa Jan, 2 k. (9-20/2). Trzaskalik J u»ef, 
jednor. och. 7 k. (21/2—4/3). Tworek Jacenty, plutonowy, 
Sokolniki, 1887 (27-31/12). TT/Daniec Franciszek, 5 k. 
(21/2—4/3). TT Ja k  Piotr, 1 k. (21 /2 —4/3). Wolan An­
drzej, Cygany, 1882 (9-20/2). Wołowiec Franciszek, Przy- 
tek, 1892 (9-20/2). Woźny Jan , Chlebiczanw, 1891
(27-31/12). Wyciślok Alojzy, 1  k. (21/2—4/3). Zając Jan, 
8 k. (9-20/2). Zieliński Antoni, 7 k. (21/2—4/3). Ziel ański 
Marcin, Niwiska, 1882 (9-20/2).

Zabici z innych pułków:
B ała Michał, kapral 89 p. p., Leśniowice, 1881. Ba- 

salski Józef, 89 p. p Bereza Mikołaj, 89 p. p. 13 k. 
Bochno Jan, 90 p. p., Czerwona Wola, 1884. Bohacz Mi­
chał, 89 p. pi( Tullgłowy, 1892- Borowy Teodor, 89 p- p., 
Wielkie Oczy, l s 88. Brazda Józef, 98 p. p. Buła Michał, 
89 p. p,f Chłopy, 1890. Chomik Stefan, frajter 89 p. p., 
Jaworów, 1892 Czajkowski Michał, 89 p. p., Czajkowice,
1891. Czemega Roman, 33 p. obr. kraj., Tucholka, 1879. 
Czyterbok Mikołaj, 90 p p., Borowa Góra, 1883. Duda 
Michał, kapral 90 p. p., Sobiecia, 1890. Dudyk Teodor, 89

p, p., Lubień Wielki, 1891. Fauiańczyk Jan, 89 p. p., Za­
górze, 1893. Fedyk Grzegorz, Pohorce. 1893. G il lecte Bu­
rek Jerzy, 89 p. p., Porzecze, 1891. H orai Grzegorz, feldf.
89 p. p., Małnowska Wola, 1890. Itvec-ko Michał, 89 p. p., 
Balice, 1886. Iweczko MLudaj, 89 p. p., Balice, 1890. J a ­
nosz Jan, 10  bat. pionierów, 1882. Kaczmaryk, 89 p. p. 
i3  k. Kądzioła Piotr, 89 p. p., Rawa, 1884. Kahuj Michał, 5"! 
89 p. p., Romno, 1892. Karpi Teodor, 89 p. p., Nahacców, 
1885. Kasper Antoni, 89 p. p. 13 k. Kołodzi»j Marcin, 90 
p. p., Nienadówka, 1891. Kondratek Piotr, 90 p. p., U;.zna, 
1895. Kowal Andrzej, 90 p. p., Hadle Kańczudzkie, 1»92. 
Kozak Andrzej, 89 p. p Kryckf Józef, 33 p. obrony kraj.
10 k. Kunec Piotr, 89 p p., Burcze, 1883. Eurtycz Lu­
dwik, kapral 89 p. p., Gródek Jagieł., 1887. Kusznir Jan,
89 p. p., 1887. Kuźniar II. Ignacy, 90 p. p., Albigowa, 
1889. Latawiec Jan, frajter 89 p, p., Rawa Ruska, 1891. 
Leśko Jan, kapral 89 p. p., Koniuszki, 1879. Liweń Jan,
90 p. p, Cewków, 1886. Malec jan, 89 p, p., Siedliska,
1891. Matiaszek Michał, 89 p p., Zielów 1891 Matys Ma­
ciej, 89 p. p., Balice, 1893 Mnich Ignacy, 90 p p., Era- 
marzówka, 1991. Olecki Mikołaj, 89 p. p., Rzyczki, 1893. 
Ostaszewski Józef, 89 p. p., Korczów, 1893 Panek Alfred 
Jozef, kapral 90 p. p., Węgliska, 1890. Pelc Wincenty, 
frajter, Nowosielice, 1884. Podgórski Michał, 89 p. p., Tar- 
noszyn, 1889. Ruuejko Stefan, 89 p. p., Wróblaczyn, 1890. 
Rutar Jan, 89 p. p. 10 k. Rygol Teodor, 89 p. p., Horo- 
żanna, 1881. Słotwiński Emil, 89 p. p., Siedliska, 1884. 
Sowa Franciszek, kapral 90 p. p., Jarosław, 1893. Stasila 
Władysław, frajter 90 p. p., Kaszyce, 1893. Stawinoga Ma­
rek, kapral 90 p p., Hnssów, 1888. Storch Józef, 89 p. p., 
Chłewczany, 1888. Szczygieł Jozef, 89 p. p. 6 k. Szpik 
Michał, frajter 89 p. p., Earaczynów, 1891. Terlecki Ma­
ksymilian, 89 p. p., Woszczańce, 1889 Trembecki Jan, 89 
p. p., Dnbaniowice, 1889. Trusz Teodor, 89 p. p., Rajcze,
1892. Tymczyna Grzegorz, 89 p. p., Wierzbica, 1892. 
W iącek Wojciech, 89 p. p., Strzelcz/ska, 1887. Wichot 
Tomasz, 89 p. p., Lawryków, 189a. Winnicki Grzegorz, 33 
p. o er. kraj., Korczyn Szlachecki, 1882. Wororycz Teodor, 
89 p. p., Sadzawa, 1891. Zając Jan, 89 p. p., Nowosiółki 
Gośc., 1886. Zieliński Eugeniusz, frajter 90 p. p., Skoło- 
szów, 1891. Żak Michał, 89 p. p., Trzecieniec, 1893.

Ranni z 17 pułku obr. kraj”::
Adamiec Stanisław, Staruniwa. Bachnacki Michał, 

Husów. Badecki Adam, jednor. och. Bagnda Jakób Bąkow- 
ski Ludwik, kapral. Banaś Józef. F*,nka Jan, Trz^sowka. 
Baradziej Jan, forysic. Baran Ludwik. Benkowicz Wojciech. 
Beruaszewiez Andrzej. Bezecny Andrzej, kapral. Białek Mi­
chał. Kupno. Bie-yła Andrzej. Blachura Jan. Blezian Józef, 
Straszęcin. Bobek Jan. Bojdys Izydor. Borek Józef. Boro 
wiak P-weł. Borowski Michał, Broszkowice. Boterak Józef, 
kapral. Bożek Jan, powiat mielecki. Brasłąwski Józef, Trę- 
dowacz. Bii da Rudolf, jedn. och. Buchta Franciszek. Buczek 
Wojciech, Mokrzyszów. Buda Jan, Gliny Małe. Bury Adam. 
Bzikot Józef, Zielonka. Byk Antoni, Jastkowice. Chmoj Wa­
lenty, frajter. Chruściel Władysław, Krzemienica. Cieślach 
Franciszek. Cygan Franciszek, Miłocin. Czajak Marcin, Przy- 
byszówka. Czerepak Jakdb, frajter, Gróbów. Czernią Piotr, 
jedn. och., Przecław. Czerny Gustaw. Dąbek Stefan. Dani­
szewski Karol, Słocina. Dawid Andrzej. Depa Józef. Dobiai 
Franciszek. Domaradzki Mateusz, kapral, Jawornik. Drąg 
Andrzej. Drąg Maciej. Drozd Wojciech, Lutcza. Drygas An­
toni. Dryja Józef. Drzyzdzik Jan. Dudek Franciszek, Czarna.
L  worek Jan, Foraby Knnieńskia. Dydo Jan. Działowsni An-
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toni, Borowa, Dziedziak Józef. Dzierzek Józef, plutonowy, 
Eotowa Wola. Dzurgot Jan, Wola Żyrakowska. Drzyździk 
Stanisław, Podolsze. Ł’ajkisz Karol, Straconka. Farana Jan, 
Śląsk. Farusel Andrzej. Feszar Antoni, jedn. och. Fiedler 
Jozef, feldf. Firlet Andrzej. Fiszer Adolf. Foldyna Karol. 
Fołtyn Jan. Frydecki Stefan. Frydel Andrzej. Gabsdyl Ka­
rol. Gagracz Józef. Gaj Jan. Gttrtner Gabryel. Gaweł Jó­
zef, Styków. Gellner Franciszek. Glasowski Otmai. Goc Woj­
ciech, frajter, Niedźwiada. Godek Jan, Goleszów. Goryczka 
Józef. Grac Władysław, Poręby. Gren Michał. Grigarz Wa­
lenty. Grzegorski "Władysław, Brzozówka. Grzywa Wojciech. 
Gucwa Franciszf k, Moszczenica. Gut Józef. Guzy Jakób. 
Gwóźdź Michał. G\i ozdzioch Karol. Hajduk Józaf, Rozalin. 
ilahu Jan. Harazim Jau. Herdzik Franciszek, Kęty. Hu­
czała Karol, lnzot Rudolf. Jakubczak Franciszek, jedn. och., 
Dobizechów. Jalm Henryk. Janczyk Wiktor. Jandura Jó­
zef. Janecka Alojzy. Janicza Wojciech. Japik Ryszard, piu- 
toaowy. Janus Stanisław, Cmolas. Jarnot Grzegorz. Jarosz 
Franciszek, Polanka Wielka. Jarosz Stanisław. Jarzęb Sta­
nisław, Nadbrzezie. Jedynak Stanisław, frajter, Pustynia. 
Jurak Walenty, jedn. och. K alita Jan, Gorzyce. Kanik An­
toni. Kantor Paweł. Kapłan Stanisław. Kapłan Wincenty. 
Karaś Edward. Karsz/ński Roch. Kasza Wojciech, Cmolas. 
Kieloch Franciszek, frajter. Kiszak Mikołaj. Kiszek Win­
centy. Klement Robert. Klimek Ed ward. Kłoda Paweł. Kmieć 
Jan, Lipnik. Kocemba Jan. Kochan Walenty, jedn. ochotn. 
Kocian Adam. Kołodziej Adam, feldf., Stobierna. Konefał 
Marcin. Kopała Antoni, Brzozówka. Kopecki Franciszek. Ko­
per Wawrzyniec, Chmielów. Kopia Edward. Korberzyński 
fan. Korpanty Adam. Korzeniowski Wojciech. Kosak Wa­
lenty, Wólka Niedźwiedzka. Kostur Józef. Kotas Roman. 
Kowalik Józef, Turbia. Kowalowski Henryk, jedn. ochotn. 
Kozaczek Józef. Kozak Stanisław. -Kozak Tomasz. Kozieł 
Wiktor. Koziołek Leon, Kozy. Krajewski Piotr, Osieka. 
Krantillek Józef, jedn. och. Krawiec Michał, Nienadówka. 
Krewold Antoni. Królczyk Franciszek, Ochotnica. Krzyszto- 
fiński Jan, Rrzątka. Kubas Józef, Pantalowice. KuDica Au 
gust. Knbiczek Jan. Kacza Józef. Kujda Piotr, Szkodna. 
Knkula. Knla vol Rrnk Franciszek, Ksiużgjce. Kulisz Pa­
weł, kapral. Kurgan Jan, Osieks, Kurlej Jan, frajter. Ku­
źniar Antoni, Markowa. Kwoka Andrzej, Brzeźiry Rostoka. 
K jc Stanisław, Straszydle. Labuda Michał, Wrzawy. Lanu- 
cha Ludwik, Nagoszyn. Latacha Ernest. Jiataaiewicz An­
toni. Leśniak Rudolf. Lipka Andrzej. Lisik Michał. Loda 
Andrzej. Lotocki Piotr, jeJnor. och., Petryków. Lubas Kazi­
mierz. Łyczko Antoni. Lysea Jan. Lachcik Stanisław, ka­
pral. Łączny Józef, Łęki. Łata Michał, Wola Zarczycka. 
Łoś Jan, Trzciana. Łopuszyński Piotr, Sośnica. Iffaceeek 
Antoni, jedn. och. Madej Władysław. Majcher Stanisław. 
Majcheiczyk Antoni. Makarucha Władysław, kapral, Sądowa' 
Wisznia. Malikowski Franciszek, Gogolów. Mamica Stanisław, 
Bulowice. Margiel Władysław, Sokolniki. Marszałek Józef. 
tla.Bkała Jrtkób. MutlocL Michał. Matuszek Karol, plutonowy. 
Matzner Andrzej. Mendrach Jan. Michalik Ferdynand. Mi- 
dura Władysław. Mierzwa Józef. Migdalski Michał. Mika 
Marcin, Turza. Mika Michał, pluton., Turza. Mindurski Lu­
dwik, Tyczyn. Mi stuk Michał. Mroikola Karol. Mróz Stani­
sław, kapral, Pobitno, Myczko Antoni, kapral. N iboźny Ka­
rol, Budy. Napora Józef, Ocieka. Nawojski Stanisław, kapral, 
Zabratówka, Niedbaia Józef, pluton., Wola MMecka. Niepsny 
Marcin. Nikiel Józef, Wilkowice. Nitkowaki Jau, Gamniskć. 
Obrzut Stanisław, Szymbark. Oleś Jap. Olszowski ŚjPiotr. 
Opławski Miohał, Mała, Osak Jan, Bobrowa. Ozóc Mąioin. 
Pacuła Wojciech. Palaseb Wawrzyniec, kapral. Purdubicki

Józef. Parysa Józef, Bystrzyca. Pazgan August. Petras Jó­
zef. Piątek Józef. Pleez&nka Józei. Plejko Władysław, ka­
pral, Hucisko Jawornickie. Pietraszko Wawrzyniec, pluton. 
Pikor Wawrzyniec, Trzebusko. Pikuła Wujciach, Brzozówka. 
Pilszak Józef Pindnr Robert. Pisarek Jan. Piwowar Michał. 
Piach Józef, WldełSa. Ptaszek Jan, Wola Wielka. Pobyroll 
Józef, kapral. Podwfka Józef. Pokrywka Antoni. Potępa W in­
centy. PotyYora Jan. Prętko Tytus, Żurawce. Prósz Woj­
ciech. Przeczek Karol. Przybysz Jan. Pszczółka Jerzy, jednf 
och. Pszczółka Józef, frajter. Pyskaty Jan, Nagoszyn. R ak  
Józef, frajter. Rak Tomasz. Rakns Karol, jedn. och. Rębisz 
Wojciech, Majdan. Reiman Jan, Brzoza Stadnicka Rela Sta­
nisław, kapral, Rzeszów. Rokowskl Roman. Rożen Józef. 
Rozmus Stefan. Ruchała Anurzej, Muszyna. Rncki Jan, Bo- ( 
rowa. Rut Antoni Markowa. Ryniewicz Wacław, jedn. och., 
Mielec. Ryska Wójcie^. Rzeszut Wojciech, pluton., Wola 
Gołego. Rzeźnik Wojciech, Jaślanj Saforek Rudolf, pluton. 
Sagan Adam. Saja Franciszek, Grębów. Sałagaj Józef, Woj- 
bław. Samojedny Paweł, Raniżów Sąsiadek Jan, plutonowy, 
Ropczyce. Szlachta Ferdynand. Schmied Franciszek. Sznabel 
Adam, kapral. Szumyło Jan. Serafii Andrzej, Grębów. Siek 
Mikołaj. Sikora Józef. Sikora Piotr, Połomyja. Sitko Włady­
sław, Kamionka. Skaml ira Józef Skarka Adolf. Skarka Ru­
dolf. Skiba Emil. Skiba Franciszek, S|£.iba Stanisław.' Skiba 
Wojciech, Skoczylas Jan. Skop Stanisław, pluton. Skrzy- 
pacz Szymon, Kraijgp. Sieczka Szymon. Słówka Jan. Słowik 
Stanisław. Sinpek Józef, Handzlówka. Sjclanik Jakób. Sóbus 
Jan, Rzemień. Sochkcki Ferdynand. Sędziszów. Sondej An­
toni. Sopola Antoni. Staniek Józef. Stąpór Jan, Wólka Do­
lecka. Stefanek Henryk. Stępkowski Józef. Strania Jan. 
Strzałka Franciszek, Milówka, Sachy Adam, Partynia. Sudoł 
Adam, ^udoł Marcin. Swiatowicz Michał. Szczepański Wła­
dysław.^ Szczerba Jan Szczuka Franciszek. Szczur Józef. 
Szczytba Henryk. Szeliga Antoni, Szlaga Marcin, Ochotnica. 
Sznapka Józef. Szofer Jan. Szwader Franciszek, feldfebel, 
Ropczyce. Szwęd Jakob. Szymąza Rudolf. Świerszczak An­
toni, Męcina. Śwlętoh Józef. Świniach Wojciech, Krzywa. 
Tadla Szymon, Dylągówką. Tajkus Józef. larnaw a Stani­
sław, kapral. Tokareg|£ Józef. Tokas Jan. Tóiheczek Stani­
sław, jedn. ocn Topiar* Adam. Trojanowski Stefan Kielną- 
rewa. Tworek Jan, Sokolniki. Tylutki Tadeusz. Urbańczyk 
Tomasz. Urbanek Józef, jednor. oehot. Urbaniak Franciszek. 
Uroda Jań, Królowa Polska. W ad.iń Józef. Wojciechowski 
Wojciech, Handzlówka. Walach Jan. Walkowicz Jakób. 
W ałkowi^ Józef, Zi lerplk. Waioszek Józef, jean. ochotn. 
Waloch Marcin, Wola Wadowska. Wańkowicz Jajfób. Wąs 
Jakob. Wenzełis Jerzy. Więcek Piotr Dylągówka. Wiech. 
Wilk Ludwik, Wysoka. Wilk Wojciech Witalec Józef. Wo- 

: dzik Maksymilian. plutonowy. Wc iclk Jan. Wójtowicz Jan.
1 Worsa Adam, Kopki. Wydro Karol, Mjelec. Zając Józef. 
Zantek Karol, Międzybrodzie Lipnickie. Zatopek Franciszek. 
Zelinka Franciszek, £idek Wojciech. Zielina Karol. Ziminer- 
man Tomasz. Zioberko Frar ciszek, Stara Wieś Dolna. Zi°- 
bro Władysław, Więrcany. Ziomek Marek. Zirak Józef. 
Zły Henryk. Żurawski Franciszek, Pilchów.

Ranni z 90 pułku piechoty:
JSudowicz W a^jzi nieć, kapral, Kraszyce. Balawójder 

Jan, Markowa. Banek Franciszek, Wiśniowa. Banka Józef, 
Rzeylin. B r Jan, Mar-kuwa. Bednarz Michał, Cewków. Ber- 
uackl Michiił, LjUuaozów Biela Antoni, F^łkinie. Bięjak 
Piotr, Źdz^ryl, ^lioniewicz Eugeniusz, Oleszyce. Biś Pifttr, 
Nis';e. Bochna JfUhał. Bojarski Dymitr. Bmd Mateusz, Prze­
worsk. Bąk Jan, Strażów. Buhiowski J»n, Rudka. Lzdyra



Franciszek, Nisko. Gapłap Ignacy, Pawłowa. Cieśla Józef, 
Gać. Ciupa Antoni, Grzęska. Ćwiek Be' *yk. Cwijkiel Józef, 
kańczuga. Cyran Michał, Markowa. Czado Wojciech, Rudka, 
'zuba Józef, Rzeplin. Czuryło Antoni, kapral, Kadłubiska. 

Dąbek Franciszek, Nisko. Dłużeń Jan, Poręby Huciskie. 
Domka Wojciech, Nowosielce. Donszy Michał, Miękisz Nowy. 
Frankiewicz Błażej, kapral, Munina. Fnrtak Jan, frajter, 
Wilcza. Gać Władysław, frajter, Kramarzówka. Gieleciński I 
Józef, Leżajsk. Gil Antoni, powiat niski. Gorlach Walenty, 
aanitet, Wola Daljza. Grząsko Michał, Biedaczów. Gut .Tan, 
Żołynia wieś. Gnt Michał, frajter, Giedlarowa. Gwoździk 
Michał, Stare Miasto. Gwóźdź Jan, Morawsko. Gwóźdź Jó­
zef, Zamiechów. Hanus Jan, frajter, Głuchów. Hatafa Józef, 
Jatusław. Hudzik Józef, Hawłouice Hasz Jan, plutonowy, 
'Pżatyce. Iwański Jan, kapral, Tapin. Janczwa Michał, fraj­
e r , Lisie Jamy. Janiec Piotr, Jeżowe. Jarema Andrzej, 
M-ita Stara. Kaban Michał, Jarosław. Kapusta Michał, Stn- 
dziany. Karaś Michał, Brzyska Wola. Kichyt Józef, Stare 
Miasto. Kielar Antonir Markowa. Klojzy Stanisław, Pantalo- 
wice. Knap Paweł, Wiązownica. Kogut Józef, Tuczempy. 
Kolano Jan, Łętownia. Kołatało Teodor, Cieszanów. Kołoda 
Jan, Zaradowa. Kopcineh Jan, Nowe Sioło. Korzeniowski 
Józef, Przędzel. Kotula Julian, Stróża, Kowal Antoni, Tn- 
ozempy. Kozak Michał, Dębno.; Krajewski Michał, Jarocin. 
Krawiec Józef, Niżatyce. Kręcidio Antoni, Łętownia. Kruk 

aQ, Wiązownica. Krnpa Wojciech, .Tagieła. Krzywonos Adam, 
Swiebodna. Kubejka Jan, Wiązownica. Kuca August, Rak­
szawa. Kudzia Antoni, Kurów. Kukułka Franciszek, Panta- 
lowice. Kulczycki Jakób, Racławice. Kulpa Wincenty, Wulka 
Grodziska, Kuryło Jan, Jarosław. Kwaśnik Józef, Lipnica. 
Lazica Józef, Nart Nuwy. Lepik Michał, Szczytna. Liga Jó­
zef, Hassów. Łono Antoni, Markowa. Łach Wojciech, Sie- 
dleczka. filachjiak Józef, Korniaktów. Maczuga Roman, Wola 
Dalsza. Majkut Józef, Wierzawice. Małek Franciszek, Przę­
dzel. Malinowski Józef, Żnrawiczki. Markowicz Jan, Kosina 
Maziarz Józel, Wólka Sokołowska. Maziarz Kazimierz, Ni­
sko. Mazur Jan, Gorliczyna. Maznr Stanisław, Rudołowice. 
Mazurkiewicz Marcin, Ruda. Michalik Jozef, Mokra Strona. 
Michno Sbbastyun, Soniua. Miś L Jan, Biedaczów. Misiąg 
Michał, Ozańsko. Mól Antoni, Wola Zarczycka. Motyka Jó- 
*ef, Gorliczyna. Mynarski Józef, Stara Wieś Dolna, Nawo- 
r°J Floryan, Pogwizdów. Nazimkowski Piotr, Szówsko. Nie- 
t ‘JBc Józef, Gorliczyna. Nieradka Marcin, Stany. Nowak 
Wojciech, Zarzecze. Nowak Kazimierz, Nisko. Nowak Ste­
fan, Dobra. Osmyk Jan, Urzejowice. Panek Jan, Sułkowice. 
3£nek Stanisław, Zalesie. Panek Tomasz, Czarna. Pasiak 

■Ji ii, Maćkówka. Pasierb Piotr, Dębina. Piechota Ludwik, 
Stobierna. Piędel Michał, Jeżowe. Piela Karol, Kamień. Pie­
niążek Michał, Pr seworsk. P iejzycki Marceli, Leżajsk. Pik 
Michał, Laszki. Piłat Michał, Siedlanka. Piniacha Michał, 
Zaluże. Pionin Jan, Łopuszana Wielka. Pióro Roman, Bora- 
tyn. Piwiński Marcin, Rakszawa. Przewoźnik Michał, Dembno. 
^uz; i Jap, Stare Sioło. Reguła Karol, Przyszów Kameralny. 
Rydzik Jan, Wnika Pełkińska. Sas Antoni, Stndzian. Sawa 
Antoni Wulka Pełkińska. Siwak Antoni, Monasterz. Ska- 
*uba Marcim Zarzecze. Skiba Jan, Grodzisko Górne. Smagoń 
Józef, „eleśnia. Sobiło Kazimierz, Hiita Deręgowska. Sowa 
Jan, Nowosielce. Steo Marcin, Pławo. Stępień Ludwik, Su- 
Chorzów. Strychacz Wojciech, Wola Zarczjcka. Szewczyk 
v  j ' Smolnik Michał, Ryszkowa Wola. Szypka Stanisław, 
chmielów. Tabor Wojciech, Oho ie wiana Górą. Telega Mi- 
Wmł, Rozbórz. Tomaszowski Kazimierz, Pawłusiów. Trelka 

, ua rs> Tuczempy. Jebania Franciszek, Bieliny. IFal- 
' cKal, Katzyce. Wań Aleksander, pluton., Siedlanka.

33

Wańkowicz Jan, Ty woni a. Wawrzynkiewicz Józef Dobko- 
wice. Wilczek Jan, Pogwizdów. Wimarz Władysław, Roz­
bórz Długi. Wróbel Frauciszek, Brzoza Stadnicka. Wróbel 
Jan, Jarosław. Wyrwa Michał, Cewków. Zaguła Wojciech, 
Zalesie. Zastawny Bartłomiej, Wulka Łętowska. Zdań An­
drzej, Sieniawka. Zielnik Ignacy, Lipowiec. Zygmunt Alojzy, 
Brzoza Królewska. Zygmunt Ignacy, Brzozi Królewska. 
Zytu Michał.

Ranni z 89 puiku piechoty:
Barabach Stefan, Chorcinic a. Baran Grzegorz. Wró- 

blaczyn. Baran Mikołaj. Bereski Mikołaj. Berezowski Emil, 
Porudno. Bertel Ludwik, Monasterzec. Białkowski Franci­
szek, Chłopy. Bilak Jan. Buhaj Paweł, Hotzany. . Burda 
Toodor, Artyszczów. Ghodeńczak Andrzej, Bonów. Ciaciak 
Jan, Młyny. Cienki M:-!hał, Radawa. Cybruch Franciszek, 
Smolin. Cyhanko Michał, Siedliska. Cywka Szymon, Korcz- 
min. Czajkowski Jan, Nowosiółki Czapran Łukasz, Tuli- 
głowy. Czernik Grzegorz, Lubień Wielki. Czerwiński Jan, 
Czułynda Michał, Kamionka Strum. Czura Paweł, Gnojnice, 
Czurka Stanisław, Czyżowice. Czuzytek Albert, Szkło. Da- 
nylak Jan, Małnów. Dopa Antoni, Zarzecze. Dracz Andrzej, 
Orzechowa. Dumycz Jan, Kamienna Góra. Dwulit Michał, 
Paszówka. Dynak Jan, Dybków. Dyrkacz Jan, Urzejowice. 
Dżalik Jan, Hańkowice. Dzieciniak Mikołaj Mnżyłowice. 
Dziedzic Michał, Strzelczyska. Dziana Paweł, Rudki. Epler 
Józef, Wiszenka. Fałat Fabian, Chiopy. Faluta Stanisław, 
Łowczycb. Farat Teodor, Ryczychów. Fedowicz Aleksander, 
Czerniawa. Frankiewicz Jan, Gródek. Galas Jan. Gałązka 
Jan. G'dziak Teodor, Zawadów. Głuszyk Michał, Hruszów. 
Gryb Szymon, Szołomienice. Hauulak Gabryel, >Vereszyca. 
Rnatusz Piotr, Morańco: Hołowczak Piotr. Hrycak Michał, 
Twierdza. Hrycak Piotr, Wierchowice. Hryeyniak Michał, 
Kiernica. Hnl Teodor, Czajkowice. Inaycki Leon. Iwaniszyn 
Jan, Uherce. Jakimowicz Michał, Smolin. Jakubowski Mar­
cin, Siedliska. Jaremach Jan, Jazów Stary. Jasiński Józef, 
Wojkowice. Jaworowsei Konstanty, Wiszenka. Jonko Jan, 
Rawa Rusk t. Kaczmar Jan, Kobylnica Wołoska. Kałahor­
ski Stefan, Obroszyn. Kapral Michał, Kawa Ruska. Karbo- 
wnik Piotr, Porudenko. Karplak Andrzej, Potylicz. Kiełba- 
sowicz Michał, Dziewięcierz. Kinasz Grzegorz, Jakimczyce. 
Klufas Michał, Nienowice Kłusa Jan. Rawa Ruska. Kolbuch 
Jan, Potylicz. Komorowski Stanisław, Komarno. Koprowski 
Andrzej, Zaborze. Kortuń Michał, Kiernica. Korylak Michał, 
Rawa Ruska. Kosyk Teodor, Bratkowiee. Kot Błażej, Kró- 
lin. Kowal Jan, Stawczany. Kowal Piotr, Radki. Ko wali szyn 
Józef. Kowalski Józef. Kozak Grzegorz. Samiki. Kizywo- 
/ączka Wojciech, Świdnica. Knc Kazimierz, Strzelczyska. 
Kulba Jan, Serednie. Kulesa eo Jan. Kulpa Michał. Potylicz. 
Kunaszyński Wojciech, Horysławice. Kurtyci Antoni, Ru­
dniki. Kuźnia Grzegorz. Lełyk Jan, Chłopy. Leśko Piotr, 
Chłopczyce. Leszczyszyn Stefan, Malczyce. Lensz Aadrzej. 
Losykiewicz Piotr. Loza Aleksander, kapra*. Lupak Stefan, 
Tuczmy. Luszczyk Jan, Piratyn. Lutczyn Andrzej, Sokola. 
Łysiak Audrzej. Łabytko Michał, Kalników. Łegań Stefan. 
Łopuszański Andrzej, Cuniów. Majdan Piotr. Majgier ^  oj- 
ciech, Rudniki. Majgier Jan. Maksymowicz Teodor, Chłop­
czyce. Margiel Józef, Mościska. Mariewicz Teodor, Szkło. 
Mazepa Jakób, Wielkie Oczy. Mazurek Jan, Huto Luby^ka 
Melniczek Piotr, Hruszów. Melon Józef, Kniażę. Mrozowicz 
Jan. Mucyn Michał. Koniuszki. Myca Michał, Przyłbice. My- 
dlak Stefan, Radroż. Nowak Jan, Doora. Nowakowski Ka­
zimierz, Zanościele. Nowicki Paweł, Mistyce. Ocuędnszko 
Kazimierz. Radenice. Olech Józef, Lipnhd. Otręba Piotr,
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Wiezawice. Pałaszowany Antoni, Brotkowico. Paloch Teo­
dor, Szkło. Pasięcznik Jozef, Korczmin. Pater Paweł, Rumno. 
Petryczka Andrzej, Dubanowice. Petryczko Jan, Dubano- 
wice. Petryk Jan. PieJechowicz Jan, Chłopy. Pi etruskie wiez 
Paweł, Czajkowice. Piliplec Jerzy, Wróblaczyn. Pitko Jan, 
Zawadów. Podolczyk Jan, Starzawa. Pona Andrzej, Choty- 
niec, Pona Jan, Młyny. Popiel Michał, Czajkowice. Putkow- 
ski Grzegorz. Senejko Michał, Kamień aa Góra. Seninta 
Jan, Ęiernica. Senyk Jan, Zalesie. Sidorski Jan, Bolano- 
wice. Sikorski Jakób, Wielkie Oczy. Skic Jan, Jamelna. 
Słotwiński Jan, Potyliez. Slnsar Jakób, Maknuiów. Smalec 
Tymoteusz, Buczały. Smut Aleksander, Werchrata. Sokalski 
Wacław, Tnłigłowy. Spyrka Antoni, Bukowiec. Stadnik Jan, 
Niklpwice. Stec Stefan, Dobrzany. Siech Andrzej, Wierzbica 
Stec/k Jan, Malczyce. Sten Michał, Szkło. StrzechoJski An­
drzej, Smolin. Stys Antoni, Dobrzan}7. Suchyna Jan Swia- 
der Józef, Giedlarowa. Szandra Jan, Cuniów. Szawała Jan, 
Szkło. Szczepański Michał, Mościska. Szczndlik Józef, Po 
lana. Szczur Jan. Szestak Jerzy, Werchrata. Szopski Domi­
nik. Szumyło Piotr. Sznwała Tomasz. Szycliłowicz Józef. 
Szydełka August, Tuligłowy. Szydełko Józef, Nowa Wieś. 
Szypka Jan, Wierzbiany. Tymczyna Grzegorz, Oleszyce. 
Tymczyszyn Mikołaj, Niklowiec. Tymoczko Jan, Gródek Jag. 
Tymoń Jan, Szeptyce. Ulhnrski Justyn, Szczepiatyn. Urba­
nik Józef, Głębokie, i^ a ć  Piotr, Wołoatków, W'achuła Grze­
gorz, Jazów Stary. Wańdzio Jan. Warenyria Stefan, Jazów 
Stary. Węgrzyn Jan, Małnów. -Werteleoki Jan , Twierdza. 
Wigor Grzegorz. Winkler Maten3z. Woj tanów ski Stefan, 
Eereźnicą. Wojtek Józef, Czechowlec. Wolański Jan, Po­
sada Jasi. Wo^oszczak Piotr, Jaworów. Wołoszczuk Michał. 
Wołoszyn Grzegorz, Laszki Gośc. Wołoszyn Grzegorz, Świ­
dnica. Woras Marcin. Woiobee Michał, Złotkowica. Wyzdr/k 
Szymon. Zacharynsz Jan, Skołoszów. Załoga Józef, Rzeczy- 
chów. Zemetka Michał, Wasylów. Zieliński Aleksander, Szkło. 
Zieliński Kazimierz, Bnlanowice. Znrba Kazimierz. Żuk Jan, 
Pogorzelisko. Żuk Michał, Małnów.

Ranni z innych pułków:
Bolecki Marcin, 33 p. obr. kraj., Chocim. Budaj Pa­

weł, 33 p. obr. kraj., Żupańce. Buś Franciszek, 57 p. p., 
Swięcany. Chropacz Grzegorz, 33 p. obr. kraj. Dudek Fran­
ciszek, 13 p. lszt., ze Śląska. Flomyn Teodor, 33 p. obr. 
kraj., Dobrzany. Gablowski Michał, 33 p. obr. kraj., Me- 
dyna. Gad Andrzej, 39 p p., Kramarzówka. Gawor Jan, 10 
b,g,t saperów, Bestwina. Gśodzało Jan, 45 dyw artyl., Kier- 
flica. Kowal Józef, 33 p. obr. kraj., Wróblowice. Ktft Fran­
ciszek, 29 p. artyl., Rzeszów. Markowicz Andrzej, 10 bat. 
saperów, Jankowice. Matloch Jan, 15 p. obr. kraj. Moskal 
Paayeł, 33 p. obr. kraj., Rybnik. Potuczko Leon, 10 bat. 
sap"arów, Rybotycze. Sereda Mikołaj, 23 p. artyl. Tarnaw­
ski Jan, 33 p. obr. kraj., Dobrowlany. Trobiniak Andrzej, 
33 p. obr. kraj., Letnia. W ałęga Kazimierz, 3 p. artyleryi. 
Żuk Stefan, 33 p. obr. kraj., Orana.

W  niewoli z 89 pułku piechoty:
Andrejko Paweł. Bałabnch Roman, Słobódka Janow­

ska (Aczyńsk). Bebnik Andrzej, Potyliez. Berezowy Jan, 
Drahomyśl. Bidak Jan. Binkiewicz Antoni, Bar. Bobela 
Franciszek, Chłopy. Bobelak Stefan, Koropuz. Bobko Michał, 
Krzowica. Budko Stefan, Laczki Gdrne. Borowy Grzegorz, 
Radruż. Boturyn Andrzej. Bndzyn Aleksander, Dmytrowice. 
Burdziak Andrzej. Buzniezko Józef, Podhajczyki. Byłnszko 
Michał, Morańce. Chań Stefan, Wojtuszowa. Chorus Józef, 
Uherce Niezab. Chudoba, Andrzej, Pornsteuko. Cioroch Ap-
Odpowiedzialny redaktor: Józef Rąćzkowski.

Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie, ni.

drzej, Hoszowice, Czajkowski Wawrzyniec, Czajkowice. Cze- 
kajło Stanisław, kapral, Gródek Jagiell. Czobot Grzegorz. 
Debalt Jan. Dec Władysław. Dmytryszyn Jan. Drewicki 
Andrzej, Mistyce. Dnrnyk Stefan, Wierzbiany. Dutka Józef, 
Balice. Dziko wsui Massymilian, Ferlejko Maciej, Gnojnice. 
Gałuszka Rudolf. Hrybenko Jan, Czerlany. Huła Jan, Na- 
chaczów. Husarz Józef, Twierdza. Hasz Michał, Chotyniec. 
Iiza Jan, Zalesie. Iwański Mikołaj, Kiólin. Jabłoński Miko­
łaj, KoropUż. Jachimiec Stefan, Staszowa. Jarka Piotr. Ja- 
szezyszyn Michał, Myślatycze. Językowski Władysław, Roda- 
tycze. Kaczmaryk Jan, Sułkowice. Kałnżny Michał, Ho- 
dynio. Kasper Adolf, Schcdnica Kliśko Andrzej, Skołoszów. 
Kłosowski Michał. Kohut Jan, Koniuszki. Kolesa Karol. Kop­
erach Piotr. Korabel Michał. Korlak Szymon, Tróścienica. _  
Kowal Stefan, Nowa Wieś. Kozłowski Wojciech, Grześka, 
Kral Kazimierz, Sądowa Wisznia. Krysa Jakób, Poddubco, 
Kubiszyn Paweł, Dmytrowice. Kuczmak Jan, Krukienice, 
Knrkc Łukasz, Dąbrówka. Kuśnir Michał, Bortatów. Knsznii 
Jan, Nowosiółki. Lewandowski Maryan, Niemirćw. Losyn 
Wawrzyniec, Smolin. Lula Stanisław, Dołabów. Lnty Józef, 
Jaworów. Łoziński Aleksander, Jaśniska. Łoziński Grzegorz, 
Łoziną. Tffiajer Bronisław, Wielkie Oczy. Mańkowski Domi­
nik. Marciniszyn Tomasz, Czerlany. Mąrciniszvn Tomasz, 
Rudki. Mcnkes Jakób, Komamo. Mrzygfód Grzegorz. N a­
wrocki Jakób. Nowosad Michał, Tehlów. Ossoliński Stani- 
b i s  w, Zalesie. Otczhk Jan, Sokola. 7?acan Józef, Mościska, 
Palica Stefan, Odrzechowa. Pełech Teodor, Smolin. Pere- 
kiszka Aleksander, Piskorowico. Petryszyn Mikołaj, Olsza­
nica. Podołueh Eustachy, Jaworów. Popko Jan, Haczowie©. 
K ątk i Piotr, Ulnówek. Rak Józef, Piotrowice. Rejina Józef, 
Lacka Wola. Reka Jan. Rodycz Jan, Czaplaki. Rogowski 
Jan, Sanok. Ryszczak Andrzej, Bełżec. Rzepiak Michał, Uli- 
cko. was Piotr, Ul nówek. Sonyszyn Piotr, Tatarynów. 
Seredoclia Michał, Tehlów. Siwik Jan, Olcho wce. Smyk Jó­
zef, Siedliska. Sochacki Józef, Kryso wice. Stalowy Michał, 
Dobra Szlacheckie. Stańko Piotr. Sas Mikołaj, Świdnica. 
Sydor Jan, Chotynec. Sykała Kazimierz, Łopnszka. Syrafin 
Jan, Kamionka Stara Wieś. Szaj Filip, Horodzów. Szczepa- 
niec Karol, Trzuieniec. Szelkiewicz Grzegorz, Czerlany. 
Szostaka Michał, Horodzów. Szpyt Michał, Pudzwierzyniec. \ 
Sznk Adolf, Potyliez. Szwee Piotr, Tuligłowy. SzyBzak Pa­
weł, Radochońce. Tenlnch Łukasz, Rawa Ruska. Tkacz Mi-7 7
chał, Olszanica. Tracz Mikołaj, Wereszyca. Tracz Stefan, ; 
Wereszyca. Twardy Stanisław, Dłngie. TychlowBki Mikołaj, 
Tywończuk Mikołaj, Szeptyce. Waridycz Piotr, Chłopy. Wo- j 
hanek Michał, Wiszenka. Wolwender Antoni, Jaworów. Wo- 
robec Józef, Lubań Wielki. Worożbyt Teodor, Hujcze. W o- ' 
syłowski Michał, Przyłbyca. Woźny Grzegorz, Sałasze. Z a­
jąc Wojciech, Tuligłowy. Zajczyk Marcin, Rudniki. Załuckl 
Piotr, Smolin. Zełeniuch Jan, Porudno. Żuk Michał, Jakim- ‘ 
czyce. Żyłka Wincenty, Bażanówka,

Daijzy ciąg wykazu poległych i rannych 
podamy w następnym numerze „Piasta".

Kto się chce dowiedzieć o los.e żoł­
nierzy, którzy poszli na wojr.ę, niech się 
zwróci do Redakcyi „Piasia“, a otrzyma 
odpowiedź. __________________ _
„Piast” kosztuje wszędzie 
lp halpyzy pgzępiplagz.
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